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Przed konferencją ministrów 
spraw zagranicznych w Berlinie

(f) MOSKWA (PAP). — 
Agencja TASS donosi:

1 bm. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych ZSRR otrzymało 
identyczne noty rządów Francji, 
Anglii i USA w odpowiedzi na 
notę rządu radzieckiego z dnia 
26 grudnia ub. ,r. w sprawie 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych.

W notach tych wspomniane 
rządy wyraziły zgodę na pro­
pozycję rządu radzieckiego 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, 
Anglii, USA i Związku Radziec­
kiego na dzień 25 bm. do Ber­
lina, jak również zgodziły się 
na to, by przedstawiciele wyso­
kich komisarzy czterech mo­

carstw w Berlinie omówili spra­
wę miejsca, w którym ma od­
być się konferencja.

4 bm. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych ZSRR przesłało 
w odpowiedzi do ambasad 
Francji, Anglii i USA w Mo­
skwie notę, w której rząd ra­
dziecki potwierdza odbiór noty 
rządów Francji, Anglii i USA 
z 1 bm. W nocie swej rząd ra­
dziecki komunikuje również, że 
Wysoki Komisarz ZSRR w 
Niemczech został poinformowa­
ny, iż sprawa miejsca, w któ­
rym ma odbyć się konferencją, 
powinna być zadecydowana w 
drodze porozumienia między 
przedstawicielami wysokich ko-

W 550 gromadach zabłyśnie 
w tym roku elektryczne światło

misarzy czterech 
Berlinie.

mocarstw w

Kryzys rządowy we W łoszech
Pella podał się do dymisji

(f) RZYM (PAP). 5 bm. w
godzinach wieczornych premier 
włoski Pełła złożył na ręce 
prezydenta Włoch Einaudi dy­
misję swego gabinetu.

Przyczyną ustąpienia rządu 
Pełli były m. in. poważne tar­
cia w łonie kierownictwa partii 
chrześcijańsko - demokratycz­
nej, do której należy Pełła, jak 
również członkowie jego rządu. 
Część przywódców tej partii, a 
zwłaszcza De Gasperi, doma­
gała się od Pełli zacieśnienia 
współpracy z monarchistami i

dopuszczenia ich do rządu. 
Bardziej umiarkowani politycy 
chadeccy sprzeciwiali się jed­
nak tej koncepcji, obawiając 
się, że jawna współpraca cha­
decji z monarchistami zmniej­
szyłaby wpływy tej partii.

Jak podaje prasa wioska, 
Pella zamierza! dokonać rekon­
strukcji gabinetu w myśl żądań 
De Gasperiego. Próby te jed­
nak zaostrzyły tylko tarcia w 
tonie chadecji i w rezultacie 
Pella podai się do dymisji.

W  c a ły m  W ie tn a m ie  w ojska  ko lo n iza to ró w  
z n a jd u ją  się w  d e fe n syw ie

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin powołując się na 
Wietnamską Agencję Informa­
cyjną podaje, że rzecznik do­
wództwa naczelnego wietnam­
skiej agencji ludowej omówił I 
stycznia br. na konferencji pra­
sowej sytuację wojskową w 
Wietnamie.

Rzecznik podkreślił, że sytna- 
cję tę cechują trzy zasadnicze 
momenty:

1. W Wietnamie północnym 
po zdobyciu Laiczau wyzwolo­
ne zostały znaczne obszary.

2. Rozpoczęły się zakrojone 
na szeroką skalę działania 
wojsk ludowych w Patet Lao.

3. Oddziały ruchome francu­
skiego korpusu ekspedycyjnego 
w delcie Rzeki Czerwonej zosta­
ły rozbite i rozproszone.

Rzecznik podkreśli!, że w wy­
niku ofensywy armii ludowej w 
Patet Lao zajęto miasto Thak- 
het oraz wyzwolono obszary o 
powierzchni 40.000 km kwadra­
towych, zamieszkałe przez prze­
szło 400.000 ludności.

W Wietnamie północnym w 
ciągu ostatnich 12 miesięcy nie­
przyjaciel stracił w zabitych, 
rannych i wziętych do niewoli 
przeszło 20 tys. żołnierzy i ofi­
cerów. Wojska ludowe zdobyły 
około 1.800 karabinów, prze­
szło 200 karabinów maszyno­
wych oraz znaczną ilość innei 
broni i amunicji. Zniszczono o- 
koło 350 nieprzyjacielskich po­
jazdów mechanicznych.

Od chwili objęcia w maju 
1953 r. dowództwa naczelnego 
nad oddziałami francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego i woj­
skami marionetkowego rządu 
Bao Daia przez francuskiego ge­
nerała Navarre, nieprzyjaciel 
straci) ogółem około 44.000 lu­
dzi w zabitych, rannych i wzię­
tych do niewoli.

W zakończeniu rzecznik do­
wództwa naczelnego wietnam­
skiej armii ludowej zaznaczył, 
że obecnie w całym Wietnamie 
wojska agresorów francuskich 
znajdują się w defensywie.

(Obsł. wł.). Tegoroczny plan 
elektryfikacji wsi przewiduje ze­
lektryfikowanie ok. 550 gromad, 
czyli o ok, 35 proc. więcej niż w 
roku ub. W tej procentowej 
różnicy zawierają się tysiące 
chłopskich zagród, którym obec­
ny rok przyniesie światło elek­
tryczne. Łącznie zelektryfikowa­
nych zostanie w tym roku po­
nad 43 tysiące chłopskich za­
gród. Planem elektryfikacji na 
bieżący rok objętych jest po­
nadto 250 gospodarstw PGR

Łącznie gromady, w których 
w tym roku zabłyśnie światło 
elektryczne odpowiadają po­
nad 42 procentom ogólnej ilo­
ści wsi zelektryfikowanych w 
okresie międzywojennym, Mó­
wi to wyraźnie o trosce jaką 
partia i rząd poświęcają temu 
poważnemu zagadnieniu.

Znaczne nakłady inwestycyj­
ne na elektryfikację wsi będą 
szczególnie poważne w takich 
województwach jak: Warszawa, 
Białystok, Lublin, Rzeszów, 
Kielce, Kraków gdzie odsetek 
zelektryfikowanych gromad jest 
stosunkowo najniższy. Tak np 
w woj.: białostockim, warszaw­
skim, krakowskim, lubelskim i 
kieleckim ilość gromad obję­
tych planem elektryfikacji jest o 
45—50 proc. wyższa niż w ro­
ku minionym. I tak np. w wo­
jewództwie białostockim ilość 
zelektryfikowanych wsi wzrasta 
w stosunku do 1953 r, z 27 do 
39, w warszawskim z 46 do 68 
lubelskim z 46 do 67, kieleckim 
z 33 do 47. krakowskim z 29 
do 44. Na elektryfikację wsi w 
trzech województwach wschód 
nich poświęcone zostanie po­

nad 25 proc. ogólnej sumy na­
kładów mwestycyjnych.

Uzasadnieniem tego jest fakt. 
że np. w stosunku do woj. o- 
polskiego, w którym już niemal 
wszystkie gromady mają świa­
tło — woj. białostockie ma za 
ledwie 10 proc. gromad zelek 
tryfikowanych. W woj. biało 
stockim są takie powiaty jak 
Siemiatycze, gdzie nie byto do­
tychczas ani jednej zelektryfi­
kowanej wsi.

W miarę rozszerzenia sieci 
elektryfikacyjnej na wsi — ro­
śnie wykorzystanie energii e- 
lektrycznej w gospodarstwach 
chłopskich, dla celów prodtik 
cyjnych. I tak np. w roku ubie­
głym w stosunku do 1952 roku 
czynnych byto w rolnictwie o 
przeszło 12 proc. więcej moto­
rów elektrycznych, z czego w

gospodarstwach indywidualnie 
gospodarujących chłopów — o 
około 10 proc.

W samej tylko kampanii o- 
mlotowej pracowało w ubie­
głym roku ponad 50 tys. silni­
ków elektrycznych, przed wojną 
niemal w gospodarstwie chłop­
skim nieznanych. Za energię 
elektryczną, potrzebną do omtó- 
cenią jednego kwintala zboża 
(1 kWh) chtop płaci od 59 do 
78 groszy, zależnie od przycho- 
dowości gospodarstw. Wskazu­
je to najlepiej jak wielkie mo­
żliwości obniżania kosztów wła­
snych w rolnictwie, usprawnia­
nia gospodarki rolnej—tkwią w 
rozwoju sieci elektrycznej na 
wsi. Partia i rząd poświęcają 
temu zagadnieniu wiele uwagi, 
czego dowodem są również i te­
goroczne pod tym względem za­
mierzenia. (wk)

Nowy most 
w Poznaniu

(f) POZNAN. Do użytku 
mieszkańców Pozna-nia oddany 
został nowy, piękny most dro­
gowy na rzece Warcie. Łączy 
on dzielnice: Giówną i Nara­
mowice. Nowy most, jest po 
moście im. Marchlewskiego dru 
gim tego rodzaju obiektem wy­
budowanym w Poznaniu od 
1945 r. (PAP)

Wycieczki krajoznawcze dla chłopów
(f) Podobnie jak w latach 

ubiegłych, Związek Samopomo­
cy Chłopskiej organizować bę­
dzie w tym roku masowe wy­
cieczki krajoznawcze dla chło­
pów. Wycieczki te, które zdoby­
ły sobie już wśród ludności 
wiejskiej uznanie i popularność, 
pozwolą dalszym tysiącom chło­
pów dokładniej poznać ludową 
ojczyznę — obejrzeć wielkie bu­
dowie socjalizmu, zwiedzić 
obiekty zabytkowe, zaznajomić 
się z warunkami życia i pracy 
robotników, z osiągnięciami i 
życiem spółdzielców, z dorob­
kiem instytutów rolniczych, 
wyższych uczelni rolniczych 
itp.

Pierwsze w tym i*bku wy­
cieczki chłopskie odbędą się w 
okresie od 27 stycznia do 10 
marca. Najwięcej wycieczek od- 
wiedzi w tym czasie Warszawę. 
Liczne wycieczki zwiedzą Poro­
nin, Zakopane, Nową Hutę i 
Kraków. Do miejscowości tych 
uda się z każdego wojewódz­
twa co najmniej jedna wyciecz­
ka, licząca 500 osób. Z takich 
województw, jak: Opole, Ol 
sztyn i Koszalin przyjadą do 
stolicy po dwie, a nawet trzy 
wycieczki.

Tegoroczny plan Zarządu
Głównego ; ZSCh przewiduje 
również zorganizowanie dla 
chłopów licznych wycieczek na 
Wybrzeże Gdańskie i Szczeciń­
skie, do rolniczych instytutów

Zakończenie strajku
pocztowców paryskich
(f) PARYŻ (PAP). Po trzy­

nastu dniach strajku robotnicy 
i pracownicy oddziałów poczto­
wych na dworcach paryskich 
postanowili w dniu 4 bm. po­
djąć pracę. Uzyskali oni zgodę 
na to, że z oddziałów poczto­
wych na dworcach ustąpią, u- 
przednio żołnierze i policjanci 
z tzw. „republikańskich oddzia­
łów bezpieczeństwa“ oraz o- 
bietnicę, że nie zostaną zasto­
sowane żadne sankcje wobec 
uczestników strajku.

naukowo-badawczych, stacji do­
świadczalnych, wyższych uczel­
ni rolniczych oraz przodujących 
spółdzielni produkcyjnych, PGR 
i POM. (PAP)

Motocykl SHL za pomysł 
racjonalizatorski

(f) Pierwszą nagrodę na 
konkursie racjonalizatorskim 
Ministerstwa Przemysłu Drób 
nego i Rzemiosła — motocykl 
marki SHL oraz nagrodę pie­
niężną otrzymał majster Jan 
Bobrowski z Brodnickich Za 
kładów Sprzętu Okrętowego, 
za pomysł mający na celu 
usprawnienie oczyszczania pie­
ców odlewniczych z koksu i 
szlaki pozostałych po spuście.

Dotychczas po spuście i 
otwarciu spodu pieca wysypy­
wał się koks, który polewano 
wodą z węża lub wiader. Wy­
tworzona para podnosiła swym 
ciśnieniem pozostały w piecu 
żużel, który następnie własnym 
ciężarem wypadał z pieca 
Wówczas aż do zupełnego uga­
szenia polewano koks i żużel 
wodą. Powodowało to niebez­
pieczeństwo oparzenia $ię ob­
sługi, niszczyło ubranie i obu­
wie. Robotnicy byli narażeni na 
wdychanie szkodliwych gazów.

Skonstruowane przez Bobrow­
skiego urządzenie eliminuje 
całkowicie pracę obsługi robot­
niczej. Bobrowski zainstalował 
wokół podstawy pieca rurę że­
lazną, dziurkowaną, połączoną 
z siecią wodociągową. Po od 
kręceniu kurka woda wypełnia 
rurę i wytryskując przez dziur­
ki w rurze zalewa koks Pow 
stała para ciśnie na żużel w 
piecu, który wypada i zlewany 
jest wodą aż do zupełnego wy-, 
gaśnięcia (PAP)

Tysiqce inżynierów i techników 
realizują wytyczne IX Plenum KC PZPR

(f) Nad ustaleniem metod i 
sposobów jak najpełniejszej re­
alizacji wytycznych IX Plenum 
KC PZPR obradowała w dniu 
5 bm. Rada Główna Naczelnej 
Organizacji Technicznej oraz 
aktywiści terenowi.

Jak stwierdził w swym refe 
racie prezes NOT, prof. Wierz­
bicki — Naczelna Organizacja 
Techniczna skupia obecnie po­
nad 110 tys. techników i inży 
merów zatrudnionych we wszy­
stkich gałęziach naszej gospo­
darki. NOT i stowarzyszenia 
naukowo-techniczne posiadają 
320 terenowych oddziałów o- 
raz* 3 i pól tysiąca kól zakla 
dowych. W roku ub. z inicjaty­
wy NOT i stowarzyszeń wygło­
szonych zostało 12 tys. odczy 
tów, zorganizowano 200 kursów 
oraz 85 konferencji naukowo 
technicznych z udziałem ponad 
10 tys. uczestników.

Tak poważny rozwój i stale 
rosnąca aktywność stowarzy­
szeń stwarzają coraz korzyst 
niejsze warunki do realizacji 
naczelnych zadań inteligencji 
technicznej — walki o postęp 
techniczny, o wzrost wydajno 
ści pracy, o wyższą jakość pro­
dukcji, o oszczędność surowca

Uchwaiy IX Plenum KC 
PZPR — jak stwierdzili liczni 
mówcy zabierający glos w dy­
skusji — są dla całej inteli 
gencji technicznej drogowska­
zem dla obrania właściwego 
kierunku prac i wzmożenia wy 
sitków w tych gałęziach gospo­
darki, które służą bezpośrednie­
mu zaspokajaniu potrzeb ludzi 
pracy oraz wzrostowi stopy ży­
ciowej i dobrobytu, inteligencja 
techniczna winna dążyć do jak 
najściślejszego zespolenia swo­
ich wysiłków z wysiłkami kla­
sy robot, .iczej.

Przedstawiciele poszczegól­
nych oddziałów i kói zaktado 
wych w wypowiedziach swych 
stwierdzali, że inżynierowie i 
technicy biorą coraz pełniejszy 
udział w podejmowaniu i rea­
lizacji zobowiązań przedzjazdo- 
wych. "Przykładem mogą być 
członkowie Oddziału NOT w 
Stalinog.odzie, którzy podjęli 
indywidualnie względnie w 
brygadach inżyniersko-robotni- 
czych ok. 5 tys. zobowiązań. 
Realizacja tych zobowiązań, 
których wiele zostało już wy 
kónanycit. przyniesie łącznie 
ponad 70 miln. zl oszczędności 
W oddziale poznańskim człon­
kowie NOT podjęli ogółem 522 
zobowiązania.

Członkowie Rady Głównej 
NOT stwierdzili, że uchwaiy 
IX Plenum KC PZPR stawiają 
przed inteligencją techniczną 
nowe zwiększone zadania w 
dziedzinie Waiki z brakorób 
stwem, walki o oszczędność su­
rowca i o upowszechnienie no­
wych wysokowydajnych metod 
pracy. Inteligencja techniczna 
ma również poważną rolę do 
spełnienia w walce o wzrost 
produkcji na wsi. Inżynierowie 
i technicy rolnictwa powinni 
jak najszerzej propagować i sto­
sować nowe metody agro- i zoo 
techniczne. Dla pełnego wyko­
rzystania parku maszynowego 
ośrodków maszynowych i PGR. 
ważne jest by właściwie była 
prowadzona gospodarka remon­
towa, należycie też musi być 
zorganizowana produkcja części 
zamiennych.

Po podsumowaniu obrad przez 
wiceprezesa NOT min. Jaszczu 
ka, członkowie Rady Głównej 
uchwalili rezolucję, która sta 
nie się wytyczną działania d,ła 
całej polskiej inteligencji tecli 
nicznej. Rezolucja, opierając się 
na wskazaniach tez IX Plenum

zwraca uwagę inteligencji tech­
nicznej na następujące zagad­
nienia:

„Stowarzyszenia, których dzia­
łalność związana jest z rolni­
ctwem powinny bezpośrednio i 
jak najaktywniej włączyć się dc 
walki o wykonanie przez rolni­
ctwo postawionych przed nim 
zadań. Stowarzyszenia działają­
ce w dziedzinie produkcji arty­
kułów konsumcyjnych powinny 
podjąć walkę o lepszą jakość 
produkcji.

Inżynierowie i technicy po­
winni więcej wysiłku włożyć* w 
realizację planów pod wzglę 
dem asortymentowym, powinni 
również podjąć zdecydowaną i 
konsekwentną walkę o poglę 
hienie systemu oszczędnością 
wego.

Tezy IX Pienum, stawiając na 
naczelnym miejscu zagadnienia 
związane z troską o człowieka, 
wymagają od inteligencji tecn 
nicznej znacznie większego niż 
dotychczas wysiłku w dziedzi­
nie bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

Koła zakładowe NOT powin 
ny ściśle skoordynować swe pra 
ce z zakładowymi organizacja 
mi partyjnymi, radami zakładc 
wymi i kierownictwem zakła­
dów, wykrywać rezerwy pro­
dukcyjne, podnosić kwalifikacje 
inżynierów, techników i robot 
ników, organizować brygady in­
żyniersko- robotnicze, brać czyn­
ny udział w klubach racjonali 
zacji i techniki oraz pomagać 
racjonalizatorom i nowatorom

Niezbędne jest również dalsze 
pogłębianie współpracy Nacze! 
riej Organizacji Technicznej z 
Polską Akademią. Nauk i insty­
tutami naukowo-technicznymi, z 
Centralną Radą Związków Za 
wodowych i z zarządami głów­
nymi związków zawodowych“.

(PAP)

25.000 traktorów „Ursus“

Załoga Zakładów Mechanicznych „Ursus" osiągnęła nowy suk­
ces: 4 stycznia 1954 r. o godz. 16, zakłady opuścił 25-tysięczny 
traktor. Zdjęcie nasze przedstawia moment odbioru ciągników 

„Ursus" przez traktorzystów warszawskiego okręgu PGR
Foto A N ow osielsk i

Pięć razy więcej studentów medycyny 
niż w okresie międzywojennym

(f) Pięciokrotny w porówna­
niu z okresem przedwojennym 
wzrost liczby studentów na 
wyższych uczelniach medycz 
nych, dwa razy więcej wydzia­
łów lekarskich — oto liczby 
obrazujące osiągnięcia Polski 
Ludowej w dziedzinie szkolenia 
młodych kadr lekarzy.

W tych dniach upłynęły 4 
lata od chwili wyodrębnienia z 
uniwersytetów wydziałów le 
karskich, stomatologicznych v  
raz farmaceutycznych i utwo­
rzenia z nich akademii me­
dycznych podległych Minister­
stwu Zdrowia.

Ogółem wraz z nowopowsta­
łymi działa obecnie 10 akade­
mii medycznych. W okresie o- 
statnich 4 lat 6-krotnie wzro­

sły kadry naukowe akademii 
medycznych. Znacznie wzrosła 
też w tym okresie liczba stu­
dentów, przy czym 5! proc. spo­
śród nich to młodzież robotni­
cza i chłopska.

Utworzenie akademii medycz­
nych w miejscowościach, gdzie 
nie istniały przed wojną wyż­
sze uczelnie kształcące lekarzy, 
pr-ede wszystkim w Białym­
stoku i Lublinie ma szczególne 
znaczenie dla podniesienia sta­
nu zdrowotnego mas pracują­
cych.

Znacznie rozbudowana zosta­
ła w okresie ostatnich 4 lat 
sieć zakładów naukowych, szpi­
tali klinicznych i sal wykłado­
wych. (PAP),

700-na spółdzielnia produkcyjna 
w woj. bydgoskim

BYDGOSZCZ (kor. wŁ). -
Ruch spółdzielczości produkcyj 
nej ogarnia coraz szersze rze 
sze pracujących ziemi pomor 
skiej. Jedynie w grudniu ubieg 
lego roku w woj bydgoskim po 
wstało 41 spółdzielni produk 
cyjnych, z czego po 9 w powia 
tach: Inowrocław, Mogilno i 
Żnin. ^

3 stycznia br. powstała spół­
dzielnia produkcyjna w groma­
dzie Ląkowice, gm. Osięciny, 
pow. Aleksandrów Kujawski

W i n t e r e s i e
Sprawa broni atomowej jest sprawą szcze­

gólnie doniosłą. Nic dziwnego, że postawienie 
jej z taką siłą w wywiadzie noworocznym pre­
miera Małenkowa, a przedtem jeszcze w oświad­
czeniu rządu radzieckiego, skupiło na tym pro­
blemie uwagę całej opinii światowej. Zarówno 
w oświadczeniu, jak i w wywiadzie — sformu­
łowana została nowa propozycja, propozycja 
jasna i prosta: zbierzmy się wszyscy, którzy 
dysponujemy bronią atomową, wodorową i in­
nymi środkami masowego zniszczenia i złóżmy 
uroczyste zobowiązanie, że żadne z naszych 
państw nigdy nie zastosuje tej broni przeciwko 
człowiekowi. „Porozumienie takie — mówił Ma- 
lenków — ułatwiłoby możność osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie całkowitego zakazu broni 
atomowej i ustanowienia ścisłej kontroli mię­
dzynarodowej nad realizacją zakazu stosowania 
energii atomowej w celach wojennych".

Doniosły ten krok stanowiłby wstęp do re­
dukcji sił zbrojnych, a tym samym stanowiłby 
klucz do poważnego zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego.

Nie trzeba dzisiaj nikogo przekonywać, że 
broń atomowa to broń straszliwa. Nie lak dawne 
jest jeszcze doświadczenie z Hiroszimą, które 
kosztowało setki tysięcy ofiar. Jak bardzo spra­
wa broni atomowej wiąże się z życiem ka-żdego 
człowieka na kuli ziemskiej — pokazaia akcja 
zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim, 
która była pierwszą wielką, masową mobilizacją 
opinii światowej przeciwko tej'broni, o zakaz 
jej użycia. Wie dzisiaj każdy prosty człowiek na 
świecie, że likwidacja groźby -  wypływającej 
z produkowania broni atomowej i wodorowej 
w celach wojennych stworzyłaby szerokie per­
spektywy życia bezpieczniejszego, bez . lęku 
o przyszłość.

Ale siła nowej propozycji radzieckiej polega 
nie tylko na tym, że odpowiada ona dążeniom 
milionów ludzi na świecie. Siia jej polega rów­

nież na tym, że realizacja jej nie wymaga ni­
czego poza dobrą wolą. Wiele już uczyniła dy­
plomacja radziecka wysiłków po wojnie w ONZ 
i poza jej terenem, aby doprowadzić do zakazu 
broni atomowej i do ustalenia skutecznego 
systemu kontroli tego zakazu. Do stworzenia 
gwarancji bezpieczeństwa przed tą bronią nie 
doszio jednak, gdyż niektóre kola imperiali­
styczne bądź to licząc na monopol w tej dzie­
dzinie, bądź to pragnąc straszak atomowy mieć 
za usprawiedliwienie wyścigu zbrojeń — nie 
chciały do nich dopuścić. Sytuacja zmieniła się 
jednak na przestrzeni tych lat. Monopol na 
broń atomową i wodorową , przestał istnieć 
Usunął się tym samym grunt spod nóg tym, 
którzy używali tego monopolu jako narzędzia 
szantażu nie tylko w stosunku do krajów obozu 
pokoju, ale — i to w niemniejszej mierze — 
jako narzędzia podporządkowania sobie kapita 
1 ¡stycznych krajów „sojuszniczych“ Propaganda 
o, rzekomym zagrożeniu Zachodu przez Zwią 
zek Radziecki i ca ty obóz pokoju nie wytrzy 
mała próby życia wobec konsekwentnie poko­
jowej polityki radzieckiej i wszystkich jej po­
sunięć na arenie międzynarodowej. Wreszcie 
—. wzmogło się powszechne żądanie na świe­
cie, aby rządy wielkich mocSrstw podjęty kroki 
na rzecz utrwalenia pokoju i polepszenia współ­
pracy międzynarodowej.

Mówi) prezydent Eisenhower o dążeniu Sta­
nów Zjednoczonych do rozwiązania sprawy bro­
ni atomowej, przedstawiając własny program 
takiego rozwiązania. Program ten nie spełnia) 
jednak podstawowych warunków: umożliwiał on 
bowiem zarówno dalsze produkowanie broni 
atomowej, jak i jej zastosowanie. Niemniej jed­
nak fakt, że prezydent USA uznał za konieczne 
mówić o groźbie, o niebezpieczeństwie, jakie 
stanowi broń atomowa, świadczy o obawach, 
nurtujących również społeczeństwo amerykań­
skie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że dyskusje na temat 
szczegółów planu zakazu i kontroli wymagają 
czasu i mogą spowodować rozbieżność zdań. 
Czyż wobec tego nie jest rzeczą najprostszą 
podjęcie na samym wstępie — co proponuje 
Związek Radziecki — uroczystego zobowiąza­
nia się do niestosowania tej broni?

Mógłby ktoś powiedzieć, że takie uroczyste 
nawet zobowiązanie może okazać się niedosta­
teczną gwarancją niestosowania broni atomo­
wej. Oświadczenie rządu radzieckiego rozpra­
wia się z tym argumentem — tak słabym zre­
sztą, że przyznają to nawet burżuazyjne pisma 
na zachodzie,

Tak np. konserwatywny dziennik brytyjski 
„Recorder“ w związku z wystąpieniem Malenko- 
wa wzywa do zawarcia układu w sprawie broni 
atomowej na wzór układu o niestosowaniu sub 
stancji trujących. Pismo podkreśla, że w czasie 
ostatniej wojny wielu ludzi sądziło, iż Niemcy 
zastosują substancje trujące, jednakże do tego 
nie doszio. Podpisany został układ, że gazy nie 
będą stosowane i nie stosowano ich. Czyż nie 
należy dążyć do tego — pisze „Recorder" — 

•aby pierwszym krokiem przeciwko niebezpie­
czeństwu broni atomowej było zawarcie po­
dobnego układu między krajami? Sądzimy, że 
jeśliby układ taki został zawarty w najbliższym 
czasie, przyczyniłoby się to znacznie od utrzy­
mania pokoju na całym świecie.

Argument ten jest bardzo istotny. Pamięta­
my przecież wszyscy groźbę, jaką stworzyło 
użycie gazów trujących w czasie pierwszej woj­
ny światowej. A jednak, jakiekolwiek były zbro- 
dnie hitleryzmu — nie doszło do użycia 
przez wojska Rzeszy gazów na żadnym 
z frontów. Działał tu strach przed opinią 
publiczną na całym świecie, dla której za­
warty ukła-d był gwarancją, że do tego zbrod­
niczego aktu nie dojdzie. Przede wszystkim zaś 
hamująco działał fakt, że Niemcy hitlerowskie

zenie miały monopolu na produkcję tej bronł 
zdawały sobie sprawę z tego, iż na jej zastoso­
wanie alianci odpowiedzą tym samym.

Siia propozycji radzieckich polega między 
innymi i na tym, że trudno znaleźć przeciw 
nim rozsądne argumenty. Wprawdzie niektóre 
dzienniki amerykańskie usiłują sugerować, że 
takie zobowiązanie daje jednemu krajowi prze­
wagę nad drugim w dziedzinie wojskowej, jest 
to jednak argument co najmniej chybiony, kie­
dy monopol na tę broń nie-istnieje.

Tego rodzaju argumenty nie zdają więc 
egzaminu elementarnej lógiki. Mogą one być 
użyte jedynie do osłaniania stanowiska przeciw­
nego zakazowi broni atomowej. I jeżeli dzisiaj 
niektóre pisma amerykańskie usiłują osłabić 
znaczenie wypowiedzi Małenkowa i propozycji 
na temat zakazu broni atomowej — jest to 
wyrazem opinii tych kól, które nie są zaintere­
sowane w odprężeniu międzynarodowym.

Istotny jest fakt, o którym mówił w swym 
wywiadzie tow. Malenkow, że „rządy, a przede 
wszystkim rządy wielkich mocarstw nie mogą 
nie przysłuchiwać się głosowi narodów i nic 
mogą nie liczyć się z ich wzmagającym się dą­
żeniem do trwałego pokoju". Rzecz więc w tym, 
że wobec lak powszechnego żądania narodów, 
jakim jest żądanie zakazu broni atomowej — 
opinia światowa oczekuje od rządów wielkich 
mocarstw zajęcia stanowiska w tej sprawie. 
Czyż -może bowiem być prostsza droga zadoku­
mentowania woli pokoju, jak właśnie stwierdze­
nie: nie zastosujemy nigdy przeciwko cztowie 
kowi broni atomowej, wodorowej ani innej broni 
masowego zniszczenia.

Sprawa jest wielkiej wagi — dla pokoju, dla 
każdego człowieka. Odpowiedź na nią może być 
tylko jedna — zgodna z dążeniami ludzkości, 
wszystkich narodów i wszystkich ludzi — zgo­
dna z dążeniem do bezpiecznego, spokojnego 
życia. —

Spółdzielnia w Ląkowicacb jest 
700-ną spółdzielnią w woj. 
bydgoskim.

Na zebranie organizacyjne, 
na którym 27 chłopów tej gro­
mady uroczyście składało pod­
pisy pod statutem oraz dokony­
wało wyboru władz spółdziel­
czych, przybyli przedstawiciele 
partii i władz powiatowych. 
Przybyły także liczne delega­
cje z okolicznych spółdzielni 
produkcyjnych Borucinka, Bo- 
rucina i Woli, a także delega­
cje chłopów gospodarujących 
indywidualnie.

Przewodniczącym spółdzielni 
w Ląkowicach został wybrany 
przodujący chłop Kazimierz 
Grzelak. (/. k.)

Na cześć II Zjazdu PZPR

18 tysięcy kg przędzy
WROCŁAW (kor. wl.). 18 ty­

sięcy kilogramów przędzy dala 
już w czynie przędzjazdowym 
¡•onad plan załoga Wrocław­
skich Zakładów Włókien Sztu­
cznych. Robotnicy poszczegól­
nych wydziałów, którzy wyko­
nali już swoje zobowiązania po­
dejmują wciąż nowe zadania.

Od pierwszych dni nowego 
roku zatoga WZWS pracuje w 
przyśpieszonym tempie, pragnąc 
dać do dnia Zjazdu partii jak 
największą ilość dodatkowej 
produkcji. Wszystkie wydziały 
wykonują swe zadania z nad­
wyżką. Realizowane są rów­
nież z powodzeniem zobowiąza­
nia jakościowe. W grudniu ub. 
roku plan pierwszego gatunku 
został przekroczony o 0,2 pro:., 
a i w ..pierwszych dniach roku 
bieżącego plan jakościowy jest 
wykonywany z nadwyżką. N.

DZI Ś W NUMERZE:
W ŁADYSŁAW  BLUZEK: 

Spraw y nieprzecakrzone
JERZY PUTRAMENT: Julian  

Tuwim
ROMAN SZYDŁOWSKI: Na 

Północnym  W schodzie Chin
LESZEK GOLINSKI: Studen­

ci spieszą z pom ocą wsi
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Gorzkie owoce
Niewesoło przedstawiają się \ 

wyniki ub. roku, pod,sumo wy wa- j 
ne przez prasę krajów zachód- j 
niej Europy z okazji Nowcpo 
Roku. Wzrost trudności gospo­
darczych, bezrobocie i spadek i 
produkcji są wspólnym miano- i 
wnikiem tych bilansów.

Dosyć typowym przykładem ! 
skutków amerykańskiego dyk-1 
tato gospodarczego i polityki j 
atlantyckiej jest Dania. Dla u- ; 
zyskania obrazu trudności go­
spodarczych, z jakimi boryka! 
się ten kraj, wystarczy zacyto- | 
wać dane ze sprawozdania eko­
nomicznego, opublikowanego 
przed paroma dniami przez ofi- i 
cjalną duńską agencję „Ritzaus I 
Bureau“. Sprawozdanie stwier­
dza, że w ciągu pierwszych 10 
miesięcy ub. roku dochody z j 
eksportu ryb i produktów ryb­
nych spadły o 80 milionów ko- ! 
ron, z żeglugi o blisko 100 ml- I 
lionów koron, a wartość ekspor- I 
tu towarów przemysłowych ob­
niżyła się o 184 miliony koron, i

W jeszcze większym stopniu { 
zmniejszyły się rezerwy walu- i 
to we Danii, które w połowie j 
grudnia wynosiły zaledwie 310 
milionów koron, czyli tyle, ile 
wart jest import duński w cią- j 
gu 3 tygodni. Sprawozdanie I 
wspomina także, że globalna su­
ma podatków wzrosła w ub. r. I 
o 400 milionów i sięga obecnie 
prawie 5 miliardów koron. W 
Danii co 10 robotnik pozostaje 1 
bez pracy.

Równocześnie coraz dotkli- j 
wiej odbija się na gospodarce ; 
Danii wzmagająca się konlcu- 
rencja i ekspansja gospodarcza! 
Niemiec zachodnich. Korzysta­
jąc z protekcji USA, wywiera- 
Ją one na Danię silny nacisk,;

domagając się swobody importu 
i znizek celnych, podczas gdy 
same wznoszą coraz wyższe ba­
riery celne ir» towary duńskie 
Tak np. ostatnio niemieckie 
stawki celne na ser duński zo­
stały podniesione o 30 procent, 
na masło i bydło o 83 proc.

W rezultacie — Dania jest o- 
becnie zalana niemieckimi to­
warami przemysłowymi, podczas 
gdy jej eksport do Niemiec za­
chodnich nieustannie spada. W 
ub. roku deficyt handlu z Niem­
cami zachodnimi przekroczy! 
300 milionów koron. Nie pozo­
stał bez wpływu na gospodarkę 
Danii plan Schumana. Ceny im­
portowanego węgla i stali nie­
ustannie rosną.

Słowem, używając słów Ha­
mleta, „źle się dzieje w państwie 
duńskim".

USA planu ją  porw anie jeńców ludowych 
k tórych  n ic  ob ję ła  a k c ja  wyjaśniająca

Nic dziwnego, że szerokie 
warstwy społeczeństwa duń­
skiego domagają się coraz moc­
niej zmiany polityki i przeciw­
stawienia się dyktatowi USA, 
który prowadzi kraj do ruiny. 
Coraz częstsze stają się glosy, 
domagające się wystąpienia Da­
nii z bloku atlantyckiego, zanie­
chania militaryzacji kraju, po­
prawy warunków bytu ludno­
ści, rozszerzenia wymiany han­
dlowej z krajami Europy wscho­
dniej. Wyrazem tych nastrojów 
był fakt, że nie udało się Wa­
szyngtonowi zdobyć zgody rzą­
du i parlamentu duńskiego na 
rozmieszczenie w Danii oddzia­
łów wojskowych paktu atlan­
tyckiego.

Duńczycy nie chcą spożywać 
gorzkich owoców, które dojrze­
wają na atlantyckim drzewie.

Z. O.

(f) PFKIN (PAP). Strona 
amerykańska czyni gorączkowe 
przygotowania do podeptania 

| układu rozejmowego przez wy- 
| wiezienie w nocy z 22 na 23 
| stycznia tych koreańskich i 
| chińskich jeńców wojennych,
: których nie objęła jeszcze akcja 
i  wyjaśniająca i którzy wobec 
tego nie mogli skorzystać z pra- 

| wa repatriacji.
Spisek ten, skoordynowany z 

akcją agentów nasłanych przez 
i USA do obozu Tongjangni, ma 
¡powetować niefortunny efekt 
„wojny psychologicznej“ rozpę 

i  tanej przez stronę amerykan 
; ską. Aby przeszkodzić jeńcom 
| wojennym w eweńtualnej u- 
icieczce na północ, na obszary 
| kontrolowane przez stronę ko- 
j reańsko-chińską, Amerykanie 
I wznoszą zapory z drutów kol- 
jczastych, szyn i skał w punk­
tach, przez które mogliby uciec 
jeńcy z chwilą opuszczenia o- 

!bozu Tongjangni. Informuje o 
| tym agencja amerykańska „As- 
isociated Press“, dodając, że na 
¡jeńców opuszczających obóz 
czekać będą samochody cięża- 

| rowe, a w porcie Inczo-n stać 
| będą w pogotowiu statki, aże- 
' by przewieźć 14 tysięcy jeńców 
chińskich na Taiwan i oddać 
ich w ręce bandy Czang Kai- 
szeka.

R o z s z e rz e n ie  s to s u n k ó w  z  kra jam i o b o zu  pokoju 
p rz y n ie s ie  krajom  A m e ry k i ła c iń s k ie j  o lb rzy m ie  ko rzyści

Oświadczenie przewodniczącego Izby Deputowanych 
Kongresu Chilijskiego

Również klika Li Syn-mana 
przygotowuje się do' porwania 
jeńców wojennych. Agencja 
Reutera przypomina, że lisyn- 
manowski minister obrony Son 

IWun-ii oświadczył już 13 grud- 
\ nia ub. roku, że omówił plan 
¡porwania jeńców z głównym 
j agentem lisynmanowskim Won 
Jung-dukiem, tym samym, któ­
ry uprowadził 27 tysięcy jeń­
ców strony korearisko-chińskiej 
w okresie przed podpisaniem 
rozejmu. Agencja Reutera in­
formuje ponadto, że 3 bm. rze­
cznik Iisynmanowców stwier 
dził, że armia Li Syn-mana 
przygotowała się do przewie­
zienia jeńców północno-koreań- 
skich do Taegu i Pehangu w 
dniu 23 stycznia.

Wreszcie agencja „Interna­
tiona! News Service“, przyta­
czając w depeszy z Seulu ana­
logiczne wynurzenia lisynma- 
nowskiego ministra spraw za­
granicznych, stwierdziła, że u- 
prowadzenie jeńców wojennych 
przez klikę lłsynmanowską gro­
ziłoby wznowieniem walk. Li- 
synmanowski minister spraw 
zagranicznych w dniu 29 grud­
nia ub. roku oświadczył, że hin­
duskie wojska wartownicze po­
winny bezwzględnie opuścić o- 
bóz o północy z 22 na 23 stycz­
nia.

czeni zostali przez wspomnianą 
komisję.

Zwłoki 4 zamordowanych Ko­
reańczyków zostały znalezione 

i przez hinduskie wojska war- 
jtownicze w nocy 12 grudnia 
11953 r. Nazajutrz 21 jeńców 
i wyraziło chęć złożenia zeznań 
! w charakterze świadków. Wy­
mienili oni jako sprawców 
zbrodni Kim Hak-tuna i !8 in- 

| nych agentów iisynmanowskich 
¡pozostających pod kierownic - 
! twem USA. Przedstawiciel Ko­
misji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych oświadczył, że o- 
brońców wyznaczy strona ame­
rykańska, podobnie jak w spra­
wie zamordowania jeńca wo­
jennego Czang Tsu-lunga w 
sektorze nr 28. Główny delegat 
strony koreańsko-chińskiej do

Wojskowej Komisji Rozejmowej 
generał Li San-czo skierował 
3 bm, do Komisji Repatriacyj­
nej Państw Neutralnych protest 
przeciwko tej decyzji. Stwier­
dził on, że zgoda Komisji Re­
patriacyjnej na taki wniosek do­
wództwa ONZ jest sprzeczna z 
duchem umowy ó kompetencji 
komisji.

Li San-czo zażądał, by ko­
misja niezwłocznie odrzuciła 
tzw. „obronę“, wyznaczoną 
przez stronę- amerykańską i 
mianowała wykwalifikowanych 
obrońców spośród przedstawi­
cieli Indii, aby można było 
szybko przeprowadzić bezstron­
ny sąd w sprawie zamordowa­
nia jeńców z sektorów nr 38 
i 28.

Przemówienie premiera Indii Nehru 
na wiecu w Na&purze

Amerykanie przemocą tatuują jeńców

Rozprawa 19 morderców jeńców ludowych 
przed sądem wojskowym

(f) PEKIN (PAP). Kores­
pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, że w myśl 
zapowiedzi Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych, 6 
bm. odbędzie się przed sądem

wojskowym rozprawa przeciw­
ko 19 zbrodniarzom oskarżonym 
o zamordowanie 4 koreańskich 
jeńców wojennych w sektorze 
nr 39 obozu Tongjangni. Człon­
kowie sądu wojskowego wyzna-

(f) PEKIN (PAP). 128 chiń- 
| skich jeńców wojennych, którzy 
| niedawno wyrwali się ze szpo 
I nów agentów działających w 
j  obozach jenieckich w południo­
wej części strefy zdemilita-ryzo- 
wanej i zostali repatriowani, 
złożyło wstrząsające zeznania o 

I środkach, przy pomocy których 
j strona amerykańska usiłuje za­
trzymać jeńców/

Jeńcy ci wytatuowani zostali 
siłą przez agentów amerykań- 

| skich i kuomintangowskich, któ- 
| rzy następnie grozili im, że 
| w razie powrotu do domu cze­
ka ich niechybna śmierć. Tatua­
że przedstawiają fla-gi i znaki 
Kuomintangu oraz napisy obel­
żywe dla Chińskiej ' Republiki 
Ludowej,

Tak np. repatriowany jeniec 
Liu Wan-szan pokazał dzienni­
karzom ta-tuaż składający się ze 
147 liter. Powiedział on, że był 
.tatuowany przemocą sześć razy 
już po zawarciu rozejmu, przy 
czym ostatni raz stało się to 
w czasie jego pobytu w strefie 
zdemilitaryzowanej.

Inny jeniec, Jang Czeng-wei, 
oświadczył, że został pięć razy 
bestialsko zbity przez agentów 
za to, że odmawiał poddania 
się tatuażowi.

Agencja Nowych Chin stwier­
dza, że tatuując przemocą jeń­
ców, chciano powstrzymać ich 
od powrotu do ojczyzny. Ja-k 
stwierdzili repatriowani jeńcy, 
tego rodzaju bestialskie czjny 
w dalszym ciągu popełniane'są 
w obozie Tongjangni.

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Delhi: Pre­
mier Indii Nehru, przemawiając 
na masowym wiecu 5 bm. w 
Nagpurze, oświadczył, że rząd 
południowo . koreański w dal­
szym ciągu występuje z pogróż­
kami i działa nieodpowiedzial­
nie. Indie — powiedział Nehru 
— nie boją się gróźb rządu po­
łudniowo - koreańskiego.

Nawiązując do amerykańskiej 
pomocy wojskowej dla Pakista­
nu, Nehru stwierdził, że tego 
rodzaju pomoc proponuje s.ę 
zawsze w określonym celu. Po­
moc taka jest zawsze skierowa­
na przeciwko komuś. Nie ma 
żadnych przyczyn, aby sądzić 
— zakończył Nehru — że Rosja 
lub jakikolwiek inny kraj napa­
dnie na Pakistan albo na Indie.

Obrady XI sesji
Hinduskiego Kongresu Naukowego
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Delhi:
W Hajderabadzie odbywa 

się XI sesja Hinduskiego Kon­
gresu Naukowego. W pracach 
sesji bierze udział około 2 tys. 
uczonych hinduskich i zagra­
nicznych. Wśród delegacji za­
granicznych, które przybyły na 
Kongres, znajduje się delega­
cja uczonych radzieckich z 
członkiem Akademii Nauk 
ZSRR G. F. Aleksandrowem na 
czele. Na Kongresie obecni są 
m. in. uczeni norwescy, włoscy, 
francuscy, angielscy, kanadyj­

scy, holenderscy, japońscy, paki­
stańscy i amerykańscy.

Na Kongresie wygłosili też 
m in. referaty uczeni radziec-
cv.

Premier Nehru wydał z oka- 
zj’ Kongresu śniadanie, na któ­
rym obecni byli przedstawicie­
le władz Hajderabadu, członko­
wie delegacji radzieckiej G. F. 
Aleksandrów i W. A. Engel- 
gardt oraz inni. Podczas śnia­
dania uczeni radzieccy odbyli 
dłuższą rozmowę z premierem 
Nehru, która upłynęła w ser­
decznej i przyjaznej atmosie-
rze.

D y k ta tu ra  w o jsk o w a  i fa s z y s to w s k i te rro r 
rzą d u  g e n . S a t is ty  na K u bie

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Do Chile powrócił z podróży 
do Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej prze­
wodniczący Izby Deputowa­
nych Kongesu Chilijskiego, 
członek Światowej Rady Po 
koju Baltasar Castro.

Dziennik „El Siglo" donosi, 
że Castro w rozmowie z przed 
stawicielami prasy opisał swe 
wrażenia z podróży. Na pyta­
nie, czy uważa za "konieczne 
nawiązanie stosunków handlo­
wych i dyplomatycznych z 
ZSRR i krajami demokracji lu­
dowej, Castro odpowiedział: 
„Dawniej uważałem to za po­
trzebne. obeeme po zwiedzeniu 
tych krajów zrozumiałem, jakie, 
korzyści przyniesie nam nawią 
zanie tych stosunków, i uwa-

I żarn to za rzecz niezbędną. U- 
ważam również, że znajdujemy 

|się w samobójczej izolacji“.
Argentyna, Brazylia i inne

j kraje naszego kontynentu — 
oświadczył dalej Castro — 

¡czerpią ogromne korzyści z wy­
miany handlowej z ZSRR i kra­
jami demokracji ludowej. Wy­
starczy powiedz'eć, że na po­
lach argentyńskich pracuje o- 
becnie siedem tysięcy traktorów 

¡czechosłowackich wysok'ej ja- 
| kości.
j Dzieląc się swymi wrażenia- 
j  mi z podróży Castro stwierdził: 
j„W ZSRR i krajach demokracji 
ludowej w szybkim tempie ro- 

| zwija się przemysł... Wszędzie 
j spotkałem się z bardzo szcze- 
! rym i serdecznym przyjęciem“.

Naród francuski wzmaga walkę przeciwko wojennym układom
i „brudnej wojnie11

Sprawozdanie Francuskiej Krajowej Rady Pokofu

„ZSRR pragnie współpracować 
stkimi narodami“

W yw iad  posła Egiptu w ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS podaje z Kairu: 
Dzienniki „Al-Gumhuria“ i 
„Al-Mfsri“ opublikowały wy­
wiad udzielony ich korespon- j 
dentom przez przybyłego w po­
niedziałek do Kairu posła Egip­
tu w ZSRR, Aziza Al-Masri. 
Poseł egipski podkreślił, że 
Związek Radziecki jest wiel­
kim krajem, w którym każdy 
pracuje i żyje w wolności i 
szczęściu. W ZSRR nie istnie­
ją nawet w najmniejszym stop­
niu nastroje nieprzychylne fil:i 
Egiptu. ZSRR — kontynuował 
poseł — pragnie współpraco­
wać ze wszystkimi narodami w 
imię postępu całej ludzkości.

Na pytanie korespondenta 
dziennika „Al-Misri“ dotyczące 
tzw. „żelaznej kurtyny“ poseł 
odpowiedział: „Proszę zapylać 
o to samego siebie i swoich ko­
legów, którzy to wymyślili“.

Dziennik „Rlonde“
O polityce zagranicznej 

Egiptu
(f) PARY2 (PAP). Dzien­

nik ,,Le Monde“ w korespon­
dencji z Kairu podkreśla, że 
egipskie koła rządzące próbują 
obecnie znaleźć nową linię po­
lityki zagranicznej, mniej uza- 
leżnoną od mocarstw zachod­
nich, a przede wszystkim od 
Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych. Próby te —• jak 
stwierdza korespondent „Le 
Monde“ — cieszą się niewąt­
pliwie poparciem całego społe­
czeństwa egipskiego. Nastroje 
anty amerykańskie wzmogły się 
znacznie w Egipcie, gdy USA 
zaczęły przygotowywać zawar­
cie układu wojskowego z Paki­
stanem.

(f) PARYŻ (PAP). Jak wy­
nika ze sprawozdania Francu- 

| skiej Krajowej Rady Pokoju, 
j wałka narodu francuskiego 
j przeciwko układom wojennym z 

Bonn i Paryża, o pokojowe roz­
wiązanie problemu indochiń- 
skiego i o złagodzenie napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych nabiera coraz szerszego 
rozmachu.

W okresie od lipca do grud­
nia ub. r. na rzecz rokowań po­
kojowych w Indochinach oraz 

I przeciwko układom wojennym z 
j Bonn i Paryża wypowiedziało 
j się na terenie Francji 600 rad 
i samorządowych. Rady general­
ne departamentów Sekwany, 
Alpes — Maritimes, Aude, Cher, 
Dordogne, Drome wypowiedzia­
ły się jednomyślnie za rokowa­
niami z rządem Ho Szi-mina.

Ponadto rada generalna dep. 
Dordogne powzięła rezolucję, w 
której, wyraża pragnienie, by 
francusko-radziecki układ o so­
juszu i pomocy wzajemnej z 
1944 r. stał się podstawą poli­
tyki zagranicznej Francji.

Wielu radców generalnych 
różnych departamentów Francji 
wypowiedziało się za pokojo­
wym rozwiązaniem spornych 
problemów międzynarodowych.

Poważną rolę w tym ruchu ; 
na rzecz pokoju odgrywają li­
czne organizacje społeczne.

Na terytorium całej Francji 
w okresie od października do 
grudnia ub. r. odbyło się 47 
wielkich zebrań obrońców po­
koju. W zebraniach tych wzięło 
udział ogółem około 200.000 
osób. Na ręce organizatorów

tych zebrań wpłynęły listy od I cuskich, m. in. od Daladier, Leo 
wielu wybitnych polityków fran-I Hamon, Louis Marin i innych

Przeszło 40 procent budżetu Francji 
przeznaczono na zbrojenia

(f) PARYŻ (PAP). Francu­
skie Zgromadzenie Narodowe 
zbierze się wkrótce, aby konty­
nuować debatę nad budżetem 
na rok 1954.

W projekcie budżetu przed­
stawionym przez rząd wydatki 
wynoszą 3.750 miliardów fran­
ków, przy czym na wydatKi 
wojskowe: przewidziano oficjal­
nie LITO miliardów franków. 
Po stronie wpływów w projek­
cie figuruje suma 3.100 miliar­
dów. Tak więc deficyt ma wy­
nieść w 1954 roku — 650 mi­
liardów franków.

Czasopismo „Esprit“ stwier­
dza, że jeśli się uwzględni „po-

moc“ amerykańską na wojnę w 
indochinach, okaże się, że wy­
datki wojskowe są w tym roku 
wyższe niż w roku ubiegłym 
Czasopismo „Notes et études 
economiques“ podkreśla, że wie­
le wydatków przeznaczonych 
na cele wojskowe ukrytych jest 
w pozycjach obejmującychW y­
datki na cele cywilne. „Polity­
ka atlantycka — piszą m. in. 
„Notes et etudes economiques“ 
— będzie kosztowała w tym 
roku Francuzów od 40 do 50 
proc. całości wydatków budżetu, 
wych. Nie ulega wątpliwości, źc 
polityka atlantycka dezorgani 
żuje finanse francuskie i pro­
wadzi Francję do ruiny“.

Bundestag zamierza przystosować konstytucję końską
do potrzeb miiitarystów

Arlenaiier proponowany na „wodza*‘ nowego Wehrmaehlu

Wysiedlenie ambasadora tureckiego 
z Egiptu

( f i  PARYŻ (PAP). -  Agen­
cja France Presse donosi z Ka­
iru, że w dniu 4 bm. wicemi­
nister Nasan Abul Saud po­
twierdził oficjalnie, iż rząd 
egipski powziął decyzję w spra­
wie pozbawienia ambasadora 
tureckiego w Egipcie Tugaja 
immunitetu dyplomatycznego i 
wydalenia go w ciągu 24 go­
dzin. Decvzja rządu egipskie­
go spowodowana została tym 
że Tugaj zachował się nieprzy- 
jażnie wobec Egiptu, gdy we 
wrześniu 1953 r. ujawniono

„spisek reakcyjny“. Org.an ofi­
cjalny armii egipskiej „At-Ta- 
hrir“ otwarcie oskarżał amba­
sadora tureck:ego o współ­
udział w tym spisku.

Rząd egipski — stwierdza 
dalej agencja AFP — odwołał 
swego ambasadora z Ankary. 
Jak sądzą, decyzja w sprawie 
odwołania ambasadora egip­
skiego powzięta została przed 
wydaniem zarządzenia o wy­
siedleniu ambasadora tureckie­
go z Egiptu.

I (f) BERLIN (PAP). Jak wy- 
1 nika z doniesień prasy zachod- 
nio-niem'eckiej, 14 bm. zbierze 
się Bundestag w celu zrewido­
wania konstytucji bońskiej Kon­
stytucja obowiązująca dotych­
czas w Bonn utrudnia do pew­
nego stopnia realizację agre­
sywnych planów uknutych przez 
miiitarystów zachodnio - nie­
mieckich Tak więc, np. art. 4 
konstytucji bońskiej, stojąc jesz­
cze formalnie na stanowisku de- 
militaryzfcji Niemiec, głosi, że 
„nikt nie może być zmuszony 
wbrew swemu sumieniu do peł­
nienia służby wojskowej z bro­
nią w ręku“. Według projektu 
rządowego artykuł ten i podob­
ne postanowienia konstytucji 
mają być skreślone. Zamiast te­
go konstytucja zawierać ma ar­
tykuły zezwalające rządowi

bońskiemu na wprowadzenie 
powszechnej służby wojskowej, 
podejmowanie decyzji w spra­
wie wojny, przystępowanie do 
agresywnych bloków o typie 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“ itp.

W prasie zachodnio-niemiec- 
kiej ukazały się propozycje róż­
nych stronnictw burżuazyjnych. 
by naczelnym wodzem agresyw­
nej armii zachódnio-niemiec- 
kiej został prezydent Republiki, 
albo kanclerz, tj. Adenauer 
Przygotowaniom do zmiany 
konstytucji towarzyszy wzmo­
żona propaganda miłitarystycz 
na w prasie zachodnio-niemiec- 
kiej.

Bońska koalicja rządowa z 
Adenauerem na czele obejmuje 
stronnictwo zachodnio-niemiec-

kie CDU, „wolną partię demo­
kratyczną“, „partię niemiecką“ 
i tzw. blok ogólnoniemiecki. 
Stronnictwa te dysponują ra­
zem większością 2/3 głosów. 
Wiadomo jednak, że gdy Ade­
nauer usiłował już dawniej 
wprowadzić do konstytucji po­
stanowienia mititarystyczne, 
próba ta nie udała się wobec 
protestów ze strony ludności 
Niemiec zachodnich i opinii pu­
blicznej krajów zachodnio-eu­
ropejskich.

Tak tyło na przykład w 
przeddzień konferencji na Ber 
mudach. Bezpośrednia groźba 
odrodzenia Wehrmachtu nie­
mieckiego wywołała tak silne 
poruszenie i zaniepokojenie we 
Francji . w niektórych innych 
krajach, że rząd boński zmu­
szony był wówczas „ze wzglę­

dów politycznych“ odroczyć dy­
skusję w Bundestagu nad spra­
wą zmiany konstytucji.

Czytanie
postępowych książek 

»działalnością
antypaństwową“ w Trizonii

(f) BERLIN (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN, sąd specjal­
ny w Dortmundzie skazał mło­
dego patriotę niemieckiego, 
Guentera Schroedera na karę 
więzienia za „działalność za­
grażającą zewnętrznemu bez­
pieczeństwu państwa“. Jako 
„dowód“ działalności antypań­
stwowej młodego patrioty pro­
kurator przytoczył wyjątki z 
książki radzieckiego pisarza Fa- 
diejewa Młoda Gwardia“, któ­
rą znaleziono u Schroedera.

Ponad 800 delegacji z 60 krajów świata 
zwiedziło ZSRR w ciągu 2 lat

Pismo „Scwietskoja Kultura" o nrędzynarodowej współpracy kulturalnej

Burma nic zaprzestanie walki 
z bandami czangkaiszekowskimi 

Przemówienie prezydenta Bur my Ba U
(f) PARY2 (PAP). Jak do

nosi z Rangunu korespondent 
agencji France Presse, prezy 
dent Unii Burmańskjej Ba U, 
przemawiając 4 bm. z okazji 
szóstej rocznicy uzyskania nie­
zawisłości przez Burmę. oświad­
czył, że Burma nigdy nie za­
dowoli się ewakuacją tylko 2 
tys. żołnierzy kuomintangow­
skich ze swego terytorium. Do­
dał on, że armia burmańska 
„będzie walczyła dopóty, dopóki 
na terytorium Burmy nie pozo­
stanie ani jeden nacjonalista 
chiński“.

Dziennik „Bangkok Post“ do­
nosi, że ambasador Burmy w 
Syjamie U Po Kin, przemawia­
jąc do członków kolonii bur-

mańskiej w Bangkoku i do 
członków ambasady burmań 
skiej z okazji obchodu szóstej 
rocznicy niezawisłości Burmy, 
oświadczył: „Dalszy pobyt
wojsk kuomintangowskich na 
naszym terytorium oznacza, że 
gwałci się nadal naszą suweren­
ność... Jeśli Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych nie chce się 
narazić na ośmieszenie, to po­
winna działać jak najszybciej" 

&
Jak podaje dziennik „Bang 

kok Post“, banda czangkaisze- 
kowców w liczbie tysiąca osób 
znajduje się w pobliżu granicy 
syjamskiej, przygotowując się 
do walk z wojskami rządu bur- 
mańskiego.

(f) MOSKWA (PAP). Pismo 
„Sowietskaja Kultura“ 5 bm. 
zamieściło artykuł przewodni­
czącego zarządu Wszechzwiąz- 
kowego Towarzystwa Łączno­
ści Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS) — prof. A. Denisowa 
pt. „O dalszy rozwój między­
narodowej współpracy kultural­
nej“.

Autor artykułu podkreśla, że 
rozszerzenie i pogłębienie mię­
dzynarodowej wymiany kultu 
ralnej odpowiada interesom se­
tek milionów ludzi we wszyst 
kich częściach świata i wzboga 
ca kulturę narodów. Taka wy­
miana przyczynia się w po 
ważnym stopniu do utrwale­
nia dobrosąsiedzkich stosunków 
między wszystkimi narodami 
Wymiana kulturalna prowadzi 
do stworzenia i umocnienia tra­
dycji przyjaźni narodów, co ma 
doniosłe znaczenie dla sprawy 
pokoju na caiym świecie.

Naród radziecki — stwierdza 
prof. A. Denisów — energicznie 
i konsekwentnie opowiada się 
za międzynarodową współpracą 
kulturalną i stosuje różnorodne 
formy tej współpracy.

Państwo radzieckie gościnnie 
podejmuje na swojej ziemi 
przedstawicieli ludności wszyst­
kich krajów. Ponad 800 dele­
gacji reprezentujących przeszło 
60 krajów świata zwiedziło 
Związek Radziecki w ciągu 
ostatnich 2 lat. Goście zagrani 
czni, niczym nie skrępowani, 
odbyli liczne spotkania, wystę­
powali na łamach prasy radzie 
ckiej lub też przemawiali przez 
radio, uczestniczyli w dysku 
sjach twórczych, urządzanych 
często w różnych sekcjach 
WÓKS, w Związku Pisarzy Ra­
dzieckich, Związku Kompozyto­
rów Radzieckich, Związku Ar 
chitektów Radzieckich.

Równie serdecznie podejmo­
wał naród radziecki artystów 
i muzyków z zagranicy. W Kra­
ju Rad występowały zespoł> 
teatralne Chin, Albanii, Bułga 
r ii, Rumunii, Czechosłowacji. 
Węgier, Polski, NRD, Koreań 
skiej Republiki Ludowo-Demo 
kratycznej i innych krajów. Na 
gościnne występy przybyły do 
ZSRR — zespół Poznańskiego 
Teatru Opery oraz zespół „Ma­

zowsze“, artyści teatru fińskie­
go, zespół pieśni i tańca Ko­
reańskiej Armii Ludowej, arty­
ści szwedzcy i inni.

Na zaproszenie towarzystw 
przyjaźni i współpracy kultu­
ralnej z ZSRR; Związków za­
wodowych, organizacji sporto­
wych, młodzieżowych' i kobie 
cych wyjeżdżały za granicę 
radzieckie delegacje naukow­
ców, literatów, artystów, robot­
ników i kołchoźników, zespoły 
teatralne i sportowe.

Poważne miejsce w repertua­
rze teatrów radzieckich zajmu­
ją utwory dramaturgów ob­
cych. Dzieła Szekspira wysta­
wiane są w ZSRR w wielu tea­
trach i znacznie częściej niż w 
jego ojczyźnie — Anglii. Prze­
tłumaczone są one na wiele ję­
zyków narodów Kraju Rad. W 
Moskwie i innych miastach 
ZSRR nie schodzą ze sceny 
utwory Goldoni‘ego, Lope de 
Vegi, Schillera, Sheridana. 
Fletcberą, Bernarda Shaw.

Wrogowie Związku Radziec­
kiego rozpowszechniają kłam­
stwa, że obywatele radzieccy

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Prasa krajów Ameryki Łaciń­
skiej podkreśla, że cechą cha­
rakterystyczną obecnej sytuacji 
politycznej na Kubie jest akty­
wizacja działalności sil reak­
cyjnych będących u władzy.

Prowadząc politykę w intere­
sie wielkich magnatów przemy­
słu cukrowniczego, rząd gene­
rała Batisty od chwili przewro­
tu dokonanego w marcu 1952 
r. demaskuje się coraz bardziej 
w oczach narodu jako rząd, 
który nie jest w stanie rozwią­
zać poważnych problemów eko­
nomicznych i politycznych nur­
tujących kraj. Na Kubie nara­
sta ruch na rzecz zjednoczenia 
sił demokratycznych w walce 
przeciwko dyktaturze.

Gwatemalski dziennik „Tri- 
buna Popular“ donosi, że rząd 
Batisty, chcąc ujarzmić naród, 
przeszedł od bardziej ukrytej 
polityki dyktatury do jawnej 
dyktatury wojskowej i zaczął 
posługiwać się metodami terro­
ru faszystowskiego.

W celu zapewnienia sobie 
wolnej ręki w walce przeciwko 
siłom demokratycznym rząd 
generała Batisty wydal ustawę 
„w sprawie porządku publicz­
nego“; która ma charakter jaw­
nie faszystowski. Ustawa ta 
przewiduje m. in. karę więzie­
nia od 6 miesięcy do 3 lat dla 
osób, które w prasie, przez ra­
dio czy też na zebraniach kry­
tykują rząd i działalność władz. 
Rząd Kuby wydał również u- 
stawę antykomunistyczną. Cha­

rakteryzując reakcyjną istotę 
tej ustawy, dziennik kubański 
„Noticias de Hoy“ podkreśla, 
że pod hasłem walki z komu- 
n i p a e m  rząd zamierza wystą­
pić przeciwko wszystkim par­
tiom postępowym, zajmującym 
opozycyjne stanowisko wobec 
gen. Batisty. Rząd — stwier­
dza dziennik — chce zastra­
szyć kiasę robotniczą, złamać 
ruch protestu - w kraju, zdławić 
działalność umacniającego się 
frontu jedności mas, zlikwido­
wać ruch antyimperialistyczny 
i ruch w obronie pokoju.'

Pod naciskiem społeczeństwa, 
rząd gen. Batisty formalnie 
przywrócił zniesione poprzednio 
gwarancje konstytucyjne i u- 
morzył proces w sprawie dwóch 
przywódców klasy robotniczej 
Kuby Lazaro Peni i Jeaqui- 
na Ordegui. Partia ludowo- 
socjalistyczna zdemaskowała to 
posunięcie rządu jako manewr. 
Komitet wykonawczy tej partii 
oświadczył, że dopóki deptane 
są prawa demokratyczne nie 
można mówić o demokracji na 
Kubie.

W odróżnieniu od burżuazvj- 
nych partii opozycyjnych, któ­
re w obawie przed narodem nie 
mogą _ wprawdzie milczeć, ale 
ograniczają się tylko do nie­
śmiałej krytyki, partia ludowo- 
socjaiistyczna w niezmiernie 
trudnych warunkach prowadzi 
aktywną walkę o demokrację, 
przeciwko dyktaturze faszystow­
skiej.

W kilku zdaniach

są rzekomo odizolowani od 
tzw. kultury zachodniej. Warto 
w związku z tym podać, — pi­
sze A. Denisów — że książki 
autorów amerykańskich wydano 
w 50 językach narodów ZSRR, 
angielskich — w 53 językach, 
francuskich — w 50, niemiec- \ 
kich —' w 55, duńskich w 
32, włoskich — w 22, hiszpań­
skich — w 19, polskich — w
24, czeskich i słowackich — w
25.

Doświadczenie współpracy 
kulturalnej ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej dobitnie 
świadczy o tym, że przy dobrej 
woli nie ma przeszkód do wzbo­
gacenia starych i stworzenia 
nowych form międzynarodowej 
współpracy kulturalnej. Zainte­
resowani są w niej wszyscy 
uczciwi i postępowi ludzie na 
całym świecie. Jesl to wielka 
siła, służąca doniosłej i szła 
chetnej sprawie pokoju i postę 
pn narodów. Naród radziecki 
gorąco i szczerze pragnie dal 
szego rozwoju międzynarodowej 
współpracy kulturalnej.

B . HITLEROWSCY PILOCI 
W YJECHALI NA  „K U R S“

DO ANGLII
.BER LIN . Grupa b. h itlerow sk ich  

pilo tów  od lec ia ła  4 bm . do A nglii, 
aby na k ilk om iesięczn ych  kursach  
przejść p rzeszkolen ie  na p ilo tów  od­
bu dow anego zachodnio  -  n iem iec ­
k iego  tow arzystw a lo tn iczego  „L uft­
hansa“ , bodącego podstaw ą boń- 
sk ich  si! pow ietrznych , Wraz z pi­
lotam i od lec ie li in struk torzy , którzy  
m ają później szk o lić  b oń sk ie  kadry  
lo tn icze . O stateczne w y szk o len ie  zo­
stanie przeprow adzone na w yższych  
kursach lo tn iczych  w  USA.

WZROST DROŻYZNY WE FRANCJI
PARYŻ. W edług o fic ja ln y ch  da­

nych b iu letyn u  sta ty sty czn eg o , c e ­
ny w ie lu  artyk u łów  żyw nościow ych  
w e Francji w  ostatn ich  dniach po­
w ażnie w zrosiy . Z w yżka cen  d o ty ­
czy  pew nych gatu nków  m ięsa, s e ­
rów, m asła, ryb, jarzyn i ow oców . 
D zien n ik i p arysk ie  stw ierd zają , te 
niektóre gatu nki sera podrożały o- 
sta tn io  o 14 proc.

223 TYS. BEZROBOTNYCH
W BERLINIE ZACHODNIM

BERLIN. Liczba bezrobotnych w 
B erlin ie  zach odnim  w zrosła w  gru ­
dniu ub. r. o 13 tys. O gólna liczba  
bezrobotnych w yn osi o b ecn ie  223 
tys. D zien n ik  zaznacza, że w zrost 
bezrobocia n astąp ił zw łaszcza w 
przem yśle  od zieżow ym  i b u dow la­
n ym
TURCJA ZW IĘKSZA W YDATKI 

WOJSKOWE
ANK ARA. P arlam en t turecki po­

w ziął u ch w ale  w  spraw ie w y a sy g n o ­
w ania  110 m ilion ów  fu n tów  tu rec­
k ich  na b u dow ę lo tn isk  w ojsk o­
w ych .

ARESZTOW ANIA W IRANIE
TEHERAN. N a zarządzenie irań­

sk iego  m in isterstw a ośw ia ty  — zam -

kn ięte  zosta ło  liceu m  żeń sk ie  „ S zah .
którym  w ciągu ostatn ich  

kilku dnt m iały m iejsce dem on stra­
cje  antyrządow e. A nalogiczne de­
m onstracje  odbyły się również dnia  
5 bm. w dwóch innych  liceach żeń ­
skich. PoUcja aresztow ała 10 osób.

U SA  UZBR A JA JĄ  PA K IST A N
BEP.NO. D zien nik  „T ribune de G e­

neve" zam ieśc ił artyku ł sw ego  lon ­
d yń sk iego  koresp ondenta  pt, „Trzy  
tysiące  sam olotów , kon trtorpedow - 
ce i czołgi dia P ak istanu", w  k tó­
rym  pisze, że „pom im o pow tórnych  
zaprzeczeń W aszyngtonu i K araczi 
angielska op in ia  publiczna zan iepo­
kojona Jest pogłoskam i w  spraw ie  
sojuszu w ojsk ow ego  m iędzy P ak i­
stanem  a USA. M im o iż prem ier pa­
kistań ski kategoryczn ie  ośw iad czy ł 
że jego  kraj n ie  odda do d ysp ozy­
cji am erykańsk im  s ło m  zbrojnym  
żadnych baz, postanow ion o w 'd ocz-  
nie, że USA dostarczą P ak istan ow i 
z tytu łu  pom ocy w ojskow ej 3 ty sią ­
ce sam olotów , szereg  kon trtorpe- 
dow ców  i uzbrojen ie  dla jednej dy­
w izji pancernej. Ze sw ej strony P ą . 
kistan  zobow iązuje się  do zbudowa­
nia określon ej liczb y  lo tn .sk , z któ­
rych m ogliby skorzystać A m eryka­
nie  w  w ypadku w ojny" .

WIELKIE OPADY SN IE 2N E  
WE WŁOSZECH

RZYM. W n iek tórych  rejonach  
Wioch środ kow ych  i półn ocn ych  
spadły  w ie lk ie  śn ieg i, w m ieście  
P iacenza w arstw a śn iegu dochodzi 
do 70 cen tym etrów : sparaliżow an y  
zosta ł w szelk i ruch, odczuw a się  
trudności w  d ziedzin ie  zaopatrzenia  
w żyw ność. W prow incji A lessan­
dria sza leje  * śn ieżyca; pokryw a  
śn ieżn a  sięga Już 1.5 m etra. W T u­
rynie, W eronie, B rescii, T ryd en cie  
i S p oleto  spadł śn ieg  grubości 0,5 
m etra.

Wiedzą kogo chwalą
Watykan korzysta z każdej 

sposobności, aby rewizjonistom 
niemieckim świecić przykładem 
w nagonce przeciw polskim zie­
miom zachodnim. Podkreśla to 
z prawdziwym uznaniem or­
gan odwetowców niemieckich 
„Volksbote“ z 19 grudnia ub. r.

Tygodnik „Yolksbotc" powia­
da, że rola Watykanu w tych 
sprawach jest tym bardziej god­
na pochwały, iż w społeczeń­
stwie niemieckim w Trizonii 
daje się odczuwać pewien stan 
zniechęcenia wrzaskliwą propa­
gandą antypolską. „Wydaje się 
— pisze ». niepokojem „Volksbo- 
te" — że nawet wśród osób. 
bezpośrednio zainteresowanych, 
a mianowicie również wśród 
przesiedleńców, nastąpiło pewne 
znużenie".

W kłopotliwych — jak widzi­
my — dia rewizjonistów sytua­
cjach, spieszy z pomocą, jak 
zwykle, Watykan, patron haka- 
towskich roszczeń.

Jak wyjawia zza kulis „Voiks- 
bote“, taką pomocą było zarów­
no przyjęcie przez papieża na

specjalnej audiencji w Watyka­
nie „biskupa przesiedleńców“, 
ks. Doepfncra, jak i symbolicz­
na nominacja radcy duchowne­
go Polzina na stanowisko wika­
riusza kapitulnego „praiatury 
w Pile".

To stanowisko Watykanu —* 
powiada ł satysfakcją organ re­
wizjonistów — ..należy zapisać 
na konto rzeczników niemiec­
kiego punktu widzenia" — czy­
li opuwiedzenla się Watykanu po 
stronie orędowników nowego 
„Drang nach Ostcn“.

„Przodująca" rola Watykanu 
na odcinku rewizjonistycznym 
została pozytywnie oceniona 
przez najbardziej miarodajne 
kola w \iem czech zachodnich, 
przez samych aktywistów rewi- 
zjonizmu i odwetu.

Watykan daje przykład — 
podkreśla „VoIksbote*‘ — jak 
„w obliczu zwartego frontu pol­
skiego" należy z pogrobowcaml 
Hitlera Irzymać wspólny front 
przeciwko Polsce i jej granicom.
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S k r a w a j ą c  n o ż e m  K o le s o w a

Metalowcy podnoszq wydajność 
i zwiększajq zarobki

'(?) Nożem Koksowa skrawa 
«•oraz więcej metalowców w 
tvch wszystkich zakładach, w 
których kierownictwo technicz­
ne stwarza odpowiednie warun­
ki, a organizacje partyjne i 
związkowe zachęcają do stoso­
wania tej metody. Metalowcy 
pracujący nożem Kolesowa zna­
cznie podnoszą wydajność pru- 
cy i — co za tym idzie — uzy­
skują zwiększenie zarobków.

*

współtowarzyszami pracy za­
chęcił, a częściowo i zapoznał 
i nożem Kolesowa dalszych t-ł 
tokarzy. Przystąpili oni już do 
skrawania tym nożem- 
. O korzyściach, wynikających 
ze stosowania noża Kolesowa, 
bezpośrednio dla robotmka 
przekona! się m. in. tokarz od­
działu W-3 — Mieczysław Szuj. 
Zwiększył on poważnie wydaj 
ność

sowa przy obróbce niektórych 
elementów', osiąga ostatnio 
średnio ponad 350 proc. normy.

Mimo bezsprzecznych korzy­
ści. jakie daje nóż Kolesowa, 
aktyw gospodarczo - polityczny 
działów mechanicznego i tech­
nologicznego nie popularyzuje 
dostatecznie tej przodującej me­
tody. Przeszkodą w szerszym 
wprowadzeniu metody Kokso­
wa jest również niedostateczna

Wystawa Mafejkowska 
w Poznaniu

(f) POZNAN. W związku z 
sześćdziesiątą rocznicą śmierci 
Jana Matejki, Muzeum Narodo­
we w Poznaniu zorganizowało 
wystawę szkiców i rysunków' 
wielkiego malarza. (PAP)

Pięćset pieśni ludowych 
z regionu sieradzkiego 

zapisanych po raz pierwszy

Spraw y nieprzecukrzone

w listopadzie 1953 r. wzrósł 
stosunku do poprzednich tme- 

W IV kwartale ub. r. klub | sięcy o ponad 300 zł. 
techniki i racjonalizacji Zak-a-1 Ljczba 8-3 tokarzy skrawają-
dów Przemyślu Metalowego im. J n02ęfT1 Kolesowa pozosta-
J Stalina w Poznaniu ogło" 11 je jednak wciąż jeszcze daleko 
ogólnozakładowy “konkurs^ na w ¡y|e w stosunku do możliwo-

dzięki temu jego zarobek | noi ora? brak dokumen
tacji technicznej dla poszcze­
gólnych elementów produkcji.

najlepszego kolesowca. Najlep­
sze wyniki osiągnięto dzięki 
konkursowi w oddziale W-A.

ści tak wielkich zakładów' jak 
ZISPO Toteż pilnym zadaniem 
organizacji partyjnych i związ-

gdzie liczba obrabianych części kowych oraz dozoru technicz le 
zwiększyła się z 58 do 258. V i g0 ¿akL,dów jest szeroka pro
oddziale tym dużą zasługę w >J-1 paganda noża Kolesowa wśród wa szereg nowych części do 22

*
20 tokarzy z pow. Rawa Ma­

zowiecka,- przygotowujących 
maszyny rolnicze do akcji wio­
sennej, skrawa obecnie nożem 
Kolesowa. M. in. tokarz Wła­
dysław G -zvwaczewski, z war­
sztatów POM w Rawie Mazo-

(?) SIERADZ. W ciągu dru­
giego półrocza 1953 r, pow. sie­
radzki odwiedziła dwukrotnie z 
ramienia Państwowego Instytu­
tu Sztuki ekipa muzykologów, 
zbierająca pieśni ludowe w re­
gionach całej Polski. W wyni­
ku pobytu w pow. sieradzkim 
nagrano na płyty ok. pięciuset 
pieśni wsi sieradzkiej. (PAP)

wieckiej obrobi) nożem Koleso-

powszechni a niu metody maj? i zfijóg poszczególnych oddzia 
inicjatorzy stosowania noża ¡dw _  na przykładzie pożyty
Kolesowa w ZISPO — tokarz Ufnych rezultatów uzyskiwa śpieszy! on wykonanie 
Szczepan Jankowiak i inż. _TjJ- j nych przez przodujących ’kole-1 pr»c o 5 dni. 
chowski. Jankowiak zająi wśród Sowców ZISPO. ; Coraz lepsze wymki w

siewników oraz wszvstkie osie 
d > uszkodzonych pługów. Przy-

tych

tokarzy pierwsze miejsce w 
konkursie, zgłaszając 18 ele­
mentów detali do obróbki. Inż. 
Tuchowski wytypował do obrób­
ki ! 04 elementy, zajmując 
pierwsze miejsce wśród perso­
nelu inżynieryjno - techniczne­
go.

Tokarz Szczepan Jankowiak

skra-
Iwaniu nożem Kolesowa uzy- 

Tokarze Zakładów Napraw- jskuje również tokarz Jan Misz- 
oych Taboru Kolejowego w ita1 z zespołu PGR Babsk. 
Opolu, którzy skrawają nożem i  Klub młodych kolesowcow 
Kolesowa, dają wciąż nowe do- i zaiożyta w swej szkole mło- 
wody korzyści wynikających z ¡dzież Liceum Mechanicznego w 

¡ jego stosowania. Tak np. to- \ Rawie Mazowieckiej. Do klubu 
j  karze — Paweł Kowal i Donat j wstąpiło 170 uczniów. Umiejęt 
I Kornek sześciokrotnie przyśpie- j ność skrawania metali nożem

Konkurs na korespondencję 
o gospodarowaniu 

surowcami wtórnymi
(i) C entralny Urząd G ospodarki 

M ateriałowej i R edakcja „Głosu 
Pracy" og łosiły  w ieik l konkurs z 
nagrodam i na najlepszą korespon­
dencją o gospodarow aniu przem y­
słow ym i surow cam i w tórnym i w  za­
kładach pracy.

K onkurs ten ma na celu  u jaw n ie­
nie now ych asortym entów  i Źródeł 
surow ców  w tórnych , now ych dróg 
i m etod ich ek sp loatacji, dostarcze­
nie m ateriału ilu stru jącego  obecną  
gospodarką surow cam i w tórnym i w 
zakładach pracy. Celem  konkursu  
je st także p op ularyzow an ie  w m ie­
ście i na wsi znaczenia surow ców  

I w tórnych dla gospodarki narodo- 
j w ej. u lepszen ie  organizacji zbiórki 
| w szystk ich  surow ców  w tórnych , jak  
j złom sta low y, złom  żeliw n y, m eta le  
I nieżelazne, m akulatura, szm aty i in

Blisko 380 asortymentów. Od 
najzwyklejszych herbatników 
sprzedawanych na wagę — lu­
zem, do wyszukanych marce­
panów oblewanych czekoladą. 
Co dzień fabryki przemysłu cu­
kierniczego wysyłają w świat 
setki ton słodkich wyrobów.

Czy to wystarcza jednak, aby 
przemysł cukierniczy mógł 
spocząć na laurach? Czy jego 
praca odpowiada wymaganiom 
ludności? Czy interesuje ,się on 
jej upodobaniami i czy stara się 
do nich przystosować?

Zobaczmy.
Gusty i asortyment

W Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Cukierniczego o pla­
nach rozszerzenia asortymentu 
mówi się chętnie — niestety o 
wprowadzonych już do produk­
cji nowych wyrobach — bar­
dziej powściągliwie. Dopiero z 
korespondencji dowiadujemy 
się, że np. w zakładach im. 22 
Lipca — jako odpowiedź na 
wnioski z IX Plenum KC PZPR 
— przygotowano liczne receptu­
ry i opracowano nowe procesy 
technologiczne. Podjęto na-wet 
produkcję kilku nowych rodza­
jów słodkich specjałów. Pro­
dukują więc zakłady nowy ga­
tunek twardej czekolady wyso

przypadną im do gustu od pier­
wszej chwili. Niegorzej — je­
dynie inaczej, ale równie słod­
ko—smakować będą wafle ka­
kaowe, paluszki likworojwe 
(oczywiście w czekoladzie) oraz 
wiśnie w czekoladzie.

Oto jak jedna tylko fabryka

morzamka“ jest tartak. Wiemy 
natomiast doskonale (sami pró­
bowaliśmy), że czekolada wy­
produkowana przez tę fabrykę

fabryki „Gryf“ i innych wyro­
bów.

1 znowu — żeby powtórzyć—  
w Centralnym Zarządzie o tym 
co powyżej mówi się chętnie, 
natomiast ogólnikowo i niewie-

smakuje jak gęste—co prawda 
słodkie — kakao, do którego _____
dosypano trocin. Jeśli w sklepie j le o winach własnych i fabryk. 
MHD mieszczącym się w mu- j a tymczasem^ Centralny Zarząd 
rach olsztyńskiego ratusza jest j  dobrze zna wypadki narusza- 
jeszcze czekolada z „Pomorzan- j nia przepisów technologicznych, 

przecież zakładów przemysłu i  ki“, kierownictwo Centralnego j  wprowadzania do produkcji 
cukierniczego mamy kilkadzie- j Zarządu może sprawdzić jakość j nieodpowiednich surowców jak

odpowiedziała na wezwanie do
wzbogacenia asortymentu. A

siąt. Wiele z nich zgłosiło swo 
je projekty wzbogacenia w a-1 
chiarza wyrobów. Zdawałoby i 
się więc, że w sprzedaży po­
winno być coraz więcej różno­
rodnych gatunków słodyczy. 
Wizyta w sklepach rozwiewa 
nasze złudzenia. Znajdujemy 
tam jedynie stare gatunki plus 
czekolada „Tosca“ i niekiedy 
„Amatorskie“ i wafelki gryla- 
żowe. Na tym koniec.

Z długiej rozmowy w Cen­
tralnym Zarządzie, w czasie 
której powtarzają się słowa: de­
gustacja, analiza kosztów, de­
partament techniki, departa­
ment zbytu, dystrybutorzy, Pań­
stwowa Komisja Cen — wyłu­
skujemy najważniejszy sens, 
który zawrzeć można w krót­
kim stwierdzeniu: „cykl za­
twierdzania“ nowej produkcji i 
jej przygotowania trwa stanów

wyrobów tej fabryki.
Przykład ten jest niewątpli­

wie krańcowy. Nie wszystkim 
fabrykom można zarzucić po­
dobne lekceważenie konsumen­
ta. Mimo to jednak dobrze zna­
my czekolady z różnych zakła­
dów po prostu rozpływające się 
w palcach, kruszące się i nie­
smaczne herbatniki, irysy o 
smaku zdradzającym ich wieko- 
wość i cukierki zbliżone wie! 
kością do... serdelków.

Przemyśl cukierniczy — to 
prawda — czynił wiele prób, 
aby podnieść jakość wyrobów. 
Ustalono standardowe wymiary ; 
cukierków, zmechanizowano w 
ponad 60 procentach zawijanie

armelków, przeprowadzone zo

to zdarzyło się np. ze starą mar­
garyną w zakładzie „Sobótka 
(Wrocław) lub niepelnowarto- 
ścnwym mlekiem w proszku 
w fabryce „Rywal“ (Leszno). 
Centralny Zarząd, a zwłaszcza 
jego dział kontroli technicznej 
mają w ręku boga-ty materiał 
w oparciu o który można wal­
czyć o podnoszenie jakości. I 
nie tylko można — trzeba. Tego 
domagają się liczne rzesze kon­
sumentów. Spożycie słodyczy w 
kraju rośnie z dnia na dzień.

Opakowanie —  
wizytówka towaru

Gdyby komuś, kto chce spra­
wić przyjemność adresatowi 
ozdobnym telegramem z życze-

staty liczne kursy mające na ce- j  nj amj ¿aproponowano wysianie 
lu podniesienie wiadomości fa-1 g0 w p0dtego gatunku koper- 
chowych personelu fabryk. Mi j „;e. obruszyłby się bez wątpie-

kiej jakości pod nazwą „Tosca“, Czo za długo. Ale w Central- mo to jednak ciągle jeszcze j  nj.K Tymczasem polityka doda­
na którą rynek oczekiwał od j nym Zarządzie już do tego 
dawna. Ukazały się w sprzeda - j przywykli, godzą się z tym sta-

W k on kursie  m ogą w ziąć udział 
pracow nicy w szystk ich  zakładów

dzieląc się w czasie konkursu j szyli obróbkę osi a tokarz Piotr ; Kolesowa zdobywają oni na z.** | pracy, a szczegó ln ie  korespondenci 
doświadczeniami ze I Sarnecki, stosujący nóż Kole-1 jęci ach praktycznych. (PAP), j p°^tnczy 1 chlo,pscy wszy®tkich

Za najlep iej opracow ane kores-
swymi

740 tys. zł dochodu uzyskali spółdzielcy 
z gromady Wysoka

OPOLE (kor. wł.). Na tere­
nie całej Opolszczyzny w dal­
szym ciągu odbywają się uro­
czyste zebrania sprawozdaw 
czo-wyborcze, na których człon­
kowie spółdzielni produkcyj­
nych podsumowują całoroczne 
wyniki zespołowej pracy i do­
konują podziału dochodów. Do 
dnia 5 hm. na 389 spółdzielń' 
produkcyjnych, przeprowadza 
jących rozliczenia za rok 
ubiegły, przeszło 130 dokonało 
już podziału dochodów.

Szczególnie uroczysty prze­
bieg miało zebranie rozlicze­
niowe w spółdzielni produk-

zdrowotno-kulturalne spółdziel­
ców. Tak więc do podziału mię­
dzy 66 członków pozostało 
632.000 złotych 

Dniówka obrachunkowa w 
spółdzielni „Pokój“ wyniosła: 
9,5 kg zboża w tym 4 kg psze­
nicy, 4 kg żyta i 1,5 kg jęcz­
mienia, 0,5 kg suchych wytło- 

| ków buraczanych, 18. kg ziem­
niaków oraz 16.75 z! w gotów­
ce. Należy podkreślić, że dniów­
ka ta jest wyższa od zeszło 
rocznej o 3,53 kg zboża, 4 kg 
ziemniaków i o 6,03 zl w go­
tówce.

Wyniki te pozwoliły spól-
cyjnej „Pokój“ w gromadzie; dzielcorn z Wysokiej uzyskać

mai: 2.004' kg pszenicy, 2.004 
kg żyta, 751 kg jęczmienia, 
250,5 kg wytłoków, 9 018 kg 
ziemniaków oraz 8.391,75 zi w 
gotówce. Podobne dochody uzy­
skali również Franciszek Bą- 
bol i wielu innych spółdziel­
ców.

Wielu członków spółdzielni z 
wypracowanych dochodów za­
kupiło aparaty radiowe, rowe­
ry, motocykle, a jeden z nich, 
Bronisław Gospodarczyk, ku­
pi! samochód osobowy.

Spółdzielcy w Wysokiej wy­
budowali w ub;eglym roku no­
wą oborę na 50 sztuk bydła, 
nową chlewnię na 80 sztuk

ponclencjc przyznane zostaną cenne  
nagrody.

S zczegó łow e in form acje na temat 
konkursu przynosi „G łos P racy“ .

(PAPi

ży tzw. krokiety, można kupić 
czasami wafelki gry la żo we i 
herbatniki oblewane czekoladą 
— nazwane „Amatorskie“.

Miłośników słodyczy można 
zapewnić, że zarówno marce­
pan w czekoladzie („Grażyn- 
ka“), jak i „Staromiejskie“ cze­
koladki orzechowe czy wreszcie 
kawowe „Warszawianki“ oraz 
pomarańczowe „Popołudniowe

nem. Widać to ze słów kierow­
nika działu produkcji inż. Orzę 
ckiego, który z żalem, ale bez 
oburzenia mówi o 6-miesięcz- 
nych często operacjach poprze­
dzających ukazanie się na ryn­
ku nowvch gatunków. Warto 
aby Ministerstwo Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego wejrzą- . . . .  „
to w te sprawy i uporządko- I „Wiśnia*, „Ananas

nadchodzą skargi na jakość , rl) opakowań w przemyśle cu­
kierniczym żywo przypomina 
powyższe porównanie. Brzydkie

wyrobów cukierniczych.
Dlaczego?
Na biurku dyrektora naczel­

nego Centralnego Zarządu Prze­
myślu Cukierniczego inż. Za­
wadzkiego stoją cztery niewiel­
kie butelki z ruchliwą cieczą. | n!a]-ą °vej ron ” nie populary-

i nieczytelne nadruki, szara, nie 
przemawiająca do kupującego 
kompozycja i dobór barw opa­
kowania, niski poziom o p r a c o ­
wania graficznego — nie spel-

Na buteleczkach naklejki z na- j W wvrobu
pisami: „Jabłko“, „Malina", I ' . ' , ,S e a . , .«  A.....  Zakup, bombor

Wysoka w powiecie glubczyc-! nienotowane w gospodarstwach j  trzody i kurnik na 500 sztuk
1 im, gdzie ogólny..dochód .spól 
dzielni w przeliczeniu na pie­
niądze wyniósł 740.000 zło­
tych. Z sumy tej 78.000 zło­
tych przeznaczono na inwesty­
cje, a 30.000 z! na potrzeby

indywidualnych dochody. .1 tak 
np. członek spółdzielni Woj- 
ciecii Pąozko — -stajenny, wy­
pracował w stajni i w pracach 
pniowych 501 dniówek obra­
chunkowych. Za pracę tę otrzy-

drobiu. Dla uczczenia1 II Zjaz­
du postanowili oni zwiększyć 
hodowlę o 35 proc. i podnieść 
wydajność z ha o 2 kwintale w 
porównaniu z plonami uzyska­
nymi w roku ubiegłym. J. D.

I, 111 O gó ln o p o ls k ie j  ll y s t a w y  P l a s t y k ó w  
-  A m a t o r ó w  w Warszawie

Nowe wydanie „Lalki“
(f) Nakładem Państwowego 

Instytutu Wydawniczego uka­
zało się nowe wydanie „Lalki“ 
Bolesława Prusa, z ilustracja­
mi F. Kostrzewskiego, zaopa­
trzone wstępem .). Kotta i przy­
pisami H. Markiewicza 

Nowe wydanie „Lalki“ przy­
nosi nie tylko pełny, starannie

opracowany tekst tego arcy­
dzieła powieściopisarstwa pol­
skiego, ale i nowe, krytyczne 
oświetlenie problemów ideowo- 
artystycznych, którym „Lalka“ 
zawdzięcza swą żywotność 1 
trwałe miejsce v  dorobku lite­
ratury polskiej.

„Lalka“ została po raz pier­
wszy wydana z ilustracjami.

Realistyczne rysunki F. Ko­
strzewskiego wybitnego mala­
rza, współczesnego Prusowi, 
nie zostały wprawdzie wyko- 
naąe specjalnie do „Lalki“, 
jednak niezwykle trafnie cha­
rakteryzują epokę, w której 
rozgrywa się akcja powieści.

(PAP)

walo je.
Witamina „C" jest składni­

kiem niezwykle potrzebnym or­
ganizmowi, zwłaszcza zimą, 
kiedy w postaci naturalnej spo­
żywamy jej niewiele. Wydaje się 
więc, że każda próba wzboga­
cenia naszego jadłospisu o ten 
cenny składnik powinna spot­
kać się ze zrozumieniem. Tym­
czasem mimo całkowicie opra­
cowanego procesu technologicz­
nego pozwalającego produko­
wać cukierki witaminowe, mimo 
wielu starań Ministerstwa Zdro­
wia nie można było dotychczas 
podjąć produkcji tych cukierków 
ponieważ przemysł cukierniczy 
nie może doprosić się o naj-

Nani tpi /-«ARuy bombonierki czekola-
. i 1 “f 1 - , 1 dek jest z reguły grą na loterii,oznaczać mają smak zawarto-1 N;g(jy nje vvfadoraV c o  kryje się

ponieważści buteleczek — olejków aro 
matycznych, dodawanych do 
wyrobów. Odkorkowanie flasze- 
czek wywołuje w pokoju falę 
zapachu — niestety dość jedno­
litego — zbliżonego do aceto­
nu. „Ananas“ i „Wiśnia“, „Ma­
lina“ i „Jabłko“ — Wąchane 
z bliska wykazują zdumiewają­
ce podobieństwo. Jasne staje się 
źródło identycznych smaków 
cukierków o różnych nazwach

Olejki komponuje Wielkopol­
ska Wytwórnia Produktów Zie­
larskich w Poznaniu. Robi to 
pd dawna — nieustannie na 
tym samym bardzo złym pozio­
mie. Dziwne, że liczne monity

w środku pudelka, 
ilustracja na wierzchu nic nie 
mówi o zawartości. O o pakowa*
niach czekolad lepiej nie wspo-
m i n c i ó  P a n t e r k i  W  rdiSfP

mniejsze chociażby ilości kwasu ( nie zaniepokoiły nikogo w Insty

lilii
„Rybak"

i ?  i  < * '  '  <- d a

(gips) — praca Romana Kulczyka ze Słupska  — 
II nagroda w dziale rzeźby

Foto CAF — T ym iński

askorbinowego, czyli witaminy 
„C“.

Szlachetna konfitura z róż­
nych owoców, pozwala uroz­
maicać smak nadzienia wy­
robów cukierniczych. Tymcza­
sem ostatnio można w tym za­
kresie mówić o ewolucji, ale., 
wstecznej. Nadzienia są nie­
zwykle monotonne. Dlaczego? 
Ponieważ przemysł przetwór­
stwa owocowo - warzywnego, 
któremu — w myśl podziału 
zakresu pracy — przekazano 
wyrób konfitur nie bardzo dba 
o to, aby we właściwy sposób 
zaspokoić potrzeby cukierni­
ctwa. Czy należy tolerować ten 
stan?

Jakość — i co się na nią 
składa

Nie wiemy czy obok fabryki 
przemysłu cukierniczego „Po­

bicie Przemyślu Rolnego i Spo 
żywczego. A Centralny Zarząd 
sygnalizuje instytutowi złą ja­
kość olejków od dwóch lat.

Każdy wyrób cukierniczy ma 
termin gwarancyjny — dłuższy 
lub krótszy, zależnie od trwa­
łości. Jasne, że wyrób powinien 
trafić do klienta przed upływem 
tego terminu. Ale aparat han­
dlu często uważa, że terminy 
są podawane jedynie dla for­
malności. Bo przecież gdyby 
sądzono inaczej, to na przy­
kład w grudniu nie trafiłyby do 
sklepu czekoladki fabryki „Ju­
trzenka“, na które termin gwa 
rancyjny wynosi 6 tygodni, a

minąć. Papierki, w które zawi­
ja się cukierki są — w większo­
ści — dość monotonne w kolo­
rze. Do rzadkości należą cu­
kierki zawinięte w barwny ce­
lofan czy błyszczący, srebrny 
lub złoty staniol. (Na tym 
miejscu warto wypomnieć prze­
mysłowi cukierniczemu prawie 
całkowity brak zawijanych w 
len sposób cukierków w okresie 
poorzedzającym iwięta i obe­
cnie).

Również dotychczasowa prak­
tyka stosowania dużych opako­
wań zupełnie nie zdała egza­
minu. Konsument niechętnie ku­
puje słodycze luzem — chętnie 
natomiast widziałby je w drob­
nym .opakowaniu: drażetki w 
pudełeczkach mieszczących s'ę 
wygodnie w kieszeni, irysy w 
płaskich kartonikach.

Konsument domaga się — i 
słusznie — takich opakowań, 
jakie niw najbardziej odpowia­
dają. .1 ap można1 wnioskować z 
pewnych objawów. Centralny 
Zarząd Przemyślu Cukiernicze­
go zaczyna ten fakt dostrzegać. 
Zatem powinna nastąpić szyb­
ka realizacja słusznych postula­
tów konsumentów. Przemysł eu-

których ostatnie partie opuściły i Rjerniczy — jeśli poprawi swo 
ten zakład w lipcu. Podobnie j • pr;K;e _  może ¡ra dosłownie 
nie musieliby klienci reklamo- j * 
wać jakości starych, cdleżalych 
w magazynach hurtu prał in z

„osłodzić" życie.
WŁADYSŁAW BLUZER

J ULI AN TUWI M
Ód trzydziestu pięciu lat, od 

swoich pierwszych książek, Ju­
lian Tuwim zajął szczególną, 
czołową pozycję w polskiej poe­
zji. Wystąpienie literackie Tu­
wima oznacza koniec miodo- 
polszczyzny w polskiej poe­
zji. Jego ogromny, samoćodny 
talent wywarł niezaprzeczalny 
wpływ na wielu zdolnych, wy-

przeciwieństwa. ustroju kapita­
listycznego stały się zbyt wi­
doczne i gdy być realistą — 
nie oznaczało już wyszydzać 
bezsens szlacheckich przywile­
jów, lecz ukazywać zbrodni- 
czość kapitalizmu, demasko­
wać jego nieludzki wyzysk, co 
ważniejsze, jego bezwyjśeio- 
wość.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
i Tuwim dal się takim nastro­
jom ogarnąć. Urodzony w Ło­
dzi, w wielkim środowisku pro- 
ietariackun, oglądający, jako je­
denastoletni chłopak, na wła­
sne oczy rewolucję 1905 roku, 
która w jego mieście rodzin­
nym osiągnęła rozmach szcze­
gólnie wielki, dostrzegając od

Vzn-,st natężenia rewo'ucvi- pierwszych swych, szkolnych wznost. natężenia rewo.ucjj jeszcze ^¡erszy, jaskrawe przebitnych poetów, którzy z nim
jednocześnie i później występo- j - - j tariatu nowsta-IJCSM;£C Ja5Mavvc
wali na arenie literackiej. Jego j ^  pierwsPzvch parltij rtarksi-
droga ideowo-artystyczna, nie

-jest typowa !prosta i nie łatwa 
dla całego nurtu literackiego, 
którego był czołowym przedsta­
wicielem.

Dzieciństwo i młodość Tuwi­
ma, tj. czas, w którym kształ­
towały się jego pierwsze wyo­
brażenia o literaturze, o jej za 
dani 
prz
nego oezuruiewia | regach twórcę

stowskich, narastanie rewolucji! tvch wyzyskiwaczy i światem
socjalistycznej w imperium ro­
syjskim — s' 
dla zrodzenia

j I wyzyskiwanych nędzarzy, sym-
z. . .  1,1 7 . ;  patiami osobistymi związany zsyjskim -  .stworzyło warunki P wbśnje światem J  na p0.

się nowego '-,e* | eźątku Polski burżuazyjnej Tu runku rewolucyjnego, który o-! * - J. ,  -- , .-  i wini nie potrafi! dostrzec wiel-krzepme później . zostanie na- kj ^  t jej menerów, u-
u f  r?mT  S0CjaI,^ CZM dzielił jej swoistego kredytu 

nvm. W literaturze rosyjsiśiej | poetvcki" n. W jego pierwszych
niach, o jej obowiązkach -  el Z -u , i książkach przeważa nastrój do-
iypadają na okres szczegół-1 syć powierzchownego opty.niz-
go bezkrólewia ideowego wi a, w sze" i mu, zachwytu nad życiem, niio-

polskiej literaturze w tak wybitnego,
_ .. -¡n ,ir i ¡iak Gorki. W literaturze pol-
Pu f JI, 0; Z Z r a - ! skiej' sk’jtpk szeregu przy-„Młoda lolska . z jej f & a ¡czyn, nurt rewolucyjny przybie-z kul-'mową „antyideowością“, /- 1 rze na sile później
tern „sztuki dla sztuki“ pano- j 
wala podówczas w polskich śro- j °to są te podstawowe ele- 
dowiskach literackich. : menty „bezkrólewia ideowego“

Okres wzrostu tendencji an-1 panującego w naszej literału- 
tvrealistvcznvch w literaturze | rze w okresie dojrzewania Tu- 
w Polsce, jak i w Rosji zaczął i wima. Literatura realizmu kry- 
się później niż w Europie za- ! tycznego straciła poparcie bur- 
chodniej. I- tu i tam zresztą o- j żuazyjnego redaktora, wydaw- 
statnie lata przed pierwszą woj-1 cy, krytyka i czytelnika, osłab­
ną były szczytowe, jeśli chodzi I la, uległa naporowi nowych 
o nasilenie wszelakich prądów i tnódek nntyrealistycznych. Łi- 
szkólek formalistycznych. od I teratura rewolucyjna u nas 
futuryzmu do ekspresjonizmów i jeszcze się wówczas właściwie 
różnego rodzaju Ud.

szym okresie znajdzie się w 
poezji Tuwima akcent nienawi­
ści do świata kapitalistyczne­
go, do wyzysku, nierówności, 
do najgorszego skutku kapita­
lizmu — wojny. Pod tym wzglę­
dem najbliższy mu postawą 
ideową w grupie „Skamandra“ 
jest niewątpliwie Antoni Sło­
nimski. •

Tak więc Tuwim w począt­
kach swej twórczości dostrzega 
jąc świat wyzyskiwaczy i nie­
nawidząc go, sympatiami zwią­
zany z wyzyskiwanymi, z „pro­
stym człowiekiem“, nie uświa 
damiat sobie roli decydującej 
sity, która by świat wyzysku 
mogła obalić —- klasy robot­
niczej i jej rewolucyjnej partii, 
która w iytn czasie właśnie wy­
rosła i okrzepła.

Jest to postawa ideowa — tv-
,vtll n«i zwiem mio- poWi1 <ila późniejszego okresu 

, . , l V .’ . realizmu krytycznego, który w
dzienczego rozkoszowania s i? |krajach eur<>py Wschodniej dlu-
pięknem słowa poetyckiego Uej opiera, się naciskowi natu- 
brązu, m żucia. . .  i ralizmu { formalizmu niż na

Ale nawet \\ tym najpierw-J 2acłiodzie, który w sile protestu 
szym oktesie twoiczośći rożni ■ przeciw kapitalizmowi dalej 
się Pawim zasadniczo od sze‘ j jrlzie niż reaiiści krytyczni cza- 
regu swoich rówieśników, z | sów p kty  jednak
którymi« tworzy poetycką grupę także podstawowej * 8{abości

Przyczyny tego były proste: 
postępujący rozkład kultury 
burżuazyjnej i wzrost rewolu­
cyjnej walki proletariatu nie 
mogły nie wpłynąć na ustosun­
kowanie się burżuazji do sztuki 
realistycznej,. -Popierając rea­
lizm w okresie walki z feudaliz- 
meni, tolerując realizm w okre­
sie ekspansji kapitalizmu, bur- 
żuazja musiała przejść do zwal­
czania realizmu w okresie, gdy

nie zrodziła.
Dodajmy do tego powstanie 

Polski burżuazyjnej, które w 
świadomości znacznej części 
pisarzy, w tym także postępo­
wych, oznaczało przecież auto­
matyczne niemal rozwiązanie 
wszystkich dostrzeganych przez 
nich sp-zeczności społecznych. 
Wiadomo, że nawet Żeromski 
w pierwszych latach dwudzie­
stolecia ulega) takim złudze­
niom.

Skamandra“. Jego „witalizm“, 
to jest zachwyt nad życiem, o- 
piewani? urody życia bez do­
strzegania jego wielkich sprze­
czności — nigdy nie staje się 
opiewaniem najprostszych, fi­
zjologicznych niejako stanów 
życiowych — jak to jest u 
wczesnego Wierzyńskiego. Jego 
„kredyt poetycki“, udzielony 
Polsce burżuazyjnej, przypomi­
na post iwę Żeromskiego: Tu­
wim wierzy, że potrafi ona stać 
się państwem demokratycznym, 
zlikwidować rażące nierówno­
ści, znieść krzywdę społeczną. 
Całkiem inaczej Lechoń, jego 
skamandrycki kolega, który sta­
je się po prostu piewcą nowego 
państwa, piewcą przyszłego 
dyktatora faszystowskiego — 
Piłsudskiego. Już w tym pierw-

realizmu krytycznego uniknąć 
nie potrafi: nie widzi drogi re­
wolucyjnej.

Cala trzydziestopięcioletnia 
droga ideowego rozwoju Tuwi­
ma sprowadza się do wyrasta­
nia z tej właśnie słabości pier­
worodnej. Są na tej drodze wa­
hania, są zahamowania, ale kie­
runek rozwoju jest jeden: od 
abstrakcyjnego, więc niesku­
tecznego protestu przeciw 
krzywdzie społecznej — aż do 
świadomego czynnego udziału 
w budownictwie socjalizmu w 
Polsce.

Nie miejsce tu na szczegóło­
we omawianie poszczególnych 
etapów tego rozwoju. Wspom­
nijmy tylko parę ważniejszych 
jego momentów.

W paię lat po powstaniu 
Polski burżuazyjnej wśród czo­
łowych, postępowych pisarzy 
polskich owego okresu zaczy­
nają występować nastroje roz­
czarowania, zjawiają się ak­
centy krytyczne pod adresem 
ustroju. Polska burżuazyjna 
nie spełniła nadziei, które pisa­
rze ci w niej pokładali.

W literaturze okres ten zna­
mionuje „Przedwiośnie“ Że­
romskiego i wystąpienie poe­
tyckie Broniewskiego. Kształto­
wanie się nowego nurtu w na­
szej literaturze, wyrażającego 
rewolucyjne dążenia proletaria­
tu nie przypadkowo zbiega się 
z najjaskrawszym może oskar­
żeniem polskiego kapitalizmu, 
do którego byt zdolny realizm 
krytyczny. Oba te zjawiska 
wywołane zostały tymi samymi 
przyczynami: wzrostem nastro­
jów rewolucyjnych w kraju i 
cohiz silniejszym oddziaływa­
niem przykładu ZSRR.

Twórczość Tuwima w tym o- 
kresie nabiera politycznych ko­
lorów. Coraz większą rolę w 
niej gra motyw protestu prze­
ciw niesprawiedliwości świata 
kapitalistycznego. W wydanych 
w 1926 r „Słowach we krwi“ 
znajdujemy nowe dla poety o- 
kreśienie roli. którą poezja je-, 
go ma spełniać: — oręża, bi­
jącego w mieszczańską moral­
ność, w mieszczańską estetykę. 
/ \V miarę narastania faszyzmu 

w Europie i w Polsce dojrzewa 
i krzepnie w postawie Tuwima 
ton walki już nie tylko estetycz­
nej i moralnej, ale i po prostu 
politycznej. Jak stwierdza Wła­
dysław Broniewski, — Tuwim 
odleżał do tych pisarzy pol­
skich, którzy zawsze się włą­
czali do antyfaszystowskich ak­
cji, organizowanych w środowi­
sku literackim przez grupę pi­
sarzy, związanych z KPP- W 
tym czasić w jego twórczości 
ze szczególną silą brzmieć za­
czyna ton satyry, wymierzony 
przeciw' wstecznictwu i kołtune­
rii, przeciw faszyzmowi.

Jeśli ktoś nie potrafi się ro­
zeznać w' ocenie międzywojen­

nej twórczości Tuwima — niech 
przeczyta na nowo to, co wy­
pisywała na jego temat reak­
cja polska, co wypisywali roz­
maici pisarczykowie oenerow- 
scy, endeccy, ozonowi.

Żaden inny pisarz polski nic 
wywoływał chyba takiej fali na­
paści. 1 choć preteksty do ata­
ków bywały różne (np. zarzu­
cano mu i demoralizację armii 
polskiej we wierszu „Do proste­
go człowieka“ i bluźnierstwa i 
po prostu niedobre przekłady z 
Gogola) — to przecież sens 
obiektywny tych ataków byt ja­
sny: atakowano Tuwima, bo do­
ceniano ogromny zasięg jego 
twórczości, silę jego talentu — 
i widziano, że poezja ta wy­
mierzona jest przeciw faszyz­
mowi, jest głęboko humanistycz­
na, więc postępowa.

Rozwój ideowy Tuwima nie 
zatrzymał się jednak na eta­
pie antyfaszystowskim. W cza­
sie wojny poeta, znalazłszy się 
na obczyźnie mia! możność 
spojrzenia jaśniej na rzeczywi­
stość światową i polską.

kowany niedawno w „Trybu­
nie Ludu“.

Pełnym wyrazem tej jego 
ewolucji jest jego praca poety­
cka w Polsce Ludowej.

Tuwim zaczynał swoją drogę 
ideową od nieokreślonego, ogól­
nikowego protestu przeciw 
krzywdzie społecznej. Jej dal­
sze etapy — to był protest prze

Tuwim wzniósł satyrę poli­
tyczną na najwęższe szczyty 
kunsztu poetyckiego. Jego za­
sługi w tej dziedzinie doma­
gają się szczególnego omówie­
nia.

Tuwim stworzył nowoczesną 
polską poezję dla dzieci. Z czy- 
tankowej szarzyzny potrafi) on 
wznieść ten tak ważny rodzaj

ciw mieszczańskiej moralności 1 1 literacki na wyżyny sztuki. Je-
estetyce uraz udział w wal
antyfaszystowskiej. Od

wa ice 
protc-

stu przeciw różnym, coraz traf­
niej dostrzeganym przez siebie 
stronom tego samego zjawiska 
— kapitalizmu — poeta doszedł 
w ostatnim okresie swego ży­
cia do afirmacji, do potwier­
dzenia — siat się poetą budu­
jącego się socjalizmu.

Tuwim odegra! ogromną ro-

go wiersze dla dzieci nie tylko 
zdobyły sobie powszechne u- 
znanie w kraju, nie tylko stwo­
rzyły tu całą szkolę, ale są tłu­
maczone na najrozmaitsze ję­
zyki. Wielką popularność zdo­
były one m. in. w Związku Ra­
dzieckim, gdzie tłumaczyli je 
najlepsi poeci, np. Sergiusz 
Michałków.

Wreszcie Tuwim dokona! o-
lę w historii najnowszej poezji . gromnej pracy w przyswajaniu
polskiej i literatury. Wymień 
my pokrótce kilka najważniej­
szych tego dowodów.

Tuwim zrewolucjonizował pol­
ski język poetycki, poetykę, 
składnię, obrazowanie, rytmi­
kę. Zjawienie się jego na arenie 
poetyckiej oznaczało koniec

naszej literaturze arcydzieł li­
teratury, zwłaszcza poezji ro­
syjskiej. Puszkin, Lermontow, 
Gribojedow, Gogol, Niekrasow, 
Majakowski — dzięki jego prze­
kładom weszli do skarbca naszej 
kultury, nie tracąc niepowta-
rzalnego piękna oryginału. _ W
. 1 — 1 — J M f iu 1 l'ł Ał' .1 /i A 'llTuwim do- : dziedzinie tej, która do końca

ewolucja ideowa 
stało się to w dniu napaści Hit­
lera na Związek Radziecki. Zro­
zumiał wtedy Tuwim, że głębo­
ka, potężna miłość do Polski, 
do jej ludu, do jej języka, któ­
ra zawsze była natchnieniem 
jego poezji — aby stać się sku­
teczna musi się sprzymierzyć z 
wielką ideologią marksizmu-le- 
ninizmu, ze światowym obozem 
demokracji i socjalizmu, z czo­
łowym państwem tego obozu — 
ze Związkiem Radzieckim.

Od 22 czerwca 1941 roku Tu­
wim bierze czynny udział w 
pracy propagandowo-organiza- 
cyjnej, którą prowadzą w Ame­
ryce antyfaszyści polscy i ame

Na parę miesięcy przed swo- mtodopblszczyzny................  . .  ___ ____ „  ...
ją śmiercią Tuwim opowiedział [ kona! w poezji naszej częścio- j życia pasjonowała Tuwima— jc- 
mi, kiedy dokonała się w nim wo tego samego, co Majaków go Zasługi jakościowo biorąc, 
ostateczna ewolucja ideowa: s k |  uczynił w rosyjskiej — zbli- j dadzą się porównać z tym, cze-

żyl ją do języka codziennego go dokona! Boy Żeleński z pro- 
przenióst (te poezji cale ster- : ¿ą francuską, 
ty „wulgarnych“, zwyczajnych j Tuwim 2jawjj sję w polskiej 
słów i zwrotów, zbliżył więc tę I poezjj vv okresie osobliwego. 
Poezję do szeregowego czytel j  .bezkrólewia“ ideowego. Ale z 
mka. Tuwim to i niektórzy jê  I tego, co zastał najbliższe mu 
go koledzy, z trochę młodszych | by)y wzory najlepsze: znamy z 
Broniew-ki — wprowadzili do j Jeg0 wypowiedzi rolę, jaką w 
naszej poezji tak niewątpliwe ; jeg0 poe<yckjch początkach ode- 
dziś jej atrybuty, jak asonans I grata poezja Leopolda Staffa, 
i wiersz foniczny. | gyciorys twórczy Tuwima o-

Razem ze słownictwem, skład , bejmuje okres, w którym naro 
nią poetycką — ozięki Tuwimo- j dzj) sję rewolucyjny nurt nasze, 
wi wtargnęła do poezji wielka | literatury Życiorys ten ukazuj« 
i nowa dziedzina tematyki i nam wzruszającą i-piękną dro 
codzienna, zwyczajna, ludzka gę> którą do ideologii socjaliz- 
Poezja polska zeszła z  ̂kotur- ^u przebywają najlepsi pisarze 

| nów, stała się bliska życiu. \ epoki poprzedniej, jeśli żywa w 
rykańscy. Po powstaniu Zwiąż-.[ Tuwim sławę największą zy i ¡cfl dusz.jch jest miłość do kra- 
ku Patriotów Polskich w Mo-| skal dzięki swej wspaniałej li- ]u własnego, miłość do ludu 
skwie Tuwim zgłasza do ZPP
:alkowitą swoją solidarność, 
czego wyrazem był choćby 
list jego z tamtych czasów, dru-

rycę osobistej. Ale- co najmniej 
w trzech innych rodzajach li­
terackich zasługi jego są rów­
nież ogromne.

nienawiść do fałszu, krzywdy, 
nierówności społecznej.

-
i

JERZY PUTRAMENT
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Zbędne obrabiarki

Załatwiając ostatnio sprawy 
¡służbowe w Elbląskiej Fabryce 
Urządzeń Kuziennych w Elblą­
gu, stwierdziliśmy, że na tere­
nie zakładu znajduje się kilka­
dziesiąt skrzyń z różnego ro­
dzaju obrabiarkami.

Jak nam powiedziano obra­
biarki te przeznaczone są dla 
jakiejś fabryki w Kielcach, któ­
ra ich podobno na razie nie po­
trzebuje.

Wydaje nam się, że taika go­
spodarka cennymi maszynami

jest karygodna. Obrabiarki te 
powinny od roku pracować, 
przez co częściowo już by się 
zamortyzowały. Dobro gospo­
darki narodowej wymaga, aby 
czynniki odpowiedzialne za ten 
stan czym prędzej przekazały, 
ewentualnie wypożyczyły wy­
mieniane obrabiarki fabrykom, 
które ich brak taik bardzo od­
czuwają.

inż. ZB. PAWŁOWSKI 
JERZY BANASZCZYK 

Warszawa

Pimj-jiong biurokratów
Pojęcie bezpieczeństwa i hi­

gieny pracy jest często zawę­
żane. Pod słowem bezpieczeń­
stwo rozumie się najczęściej 
warunki, wykluczające niesz­
częśliwe wfypadki, a pod sło­
wem higiena — czystość, ce­
lem zapobieżenia chorobom za­
wodowym. Tymczasem pojęcie 
to winno obejmować także 
wszystkie czynniki utrudniające 
człowiekowi pracę, czyniące 
ją ciężką lub nieprzyjemną.

Budowane obecnie zakłady 
pracy wyposażane są w najno­
wocześniejsze urządzenia, ułat­
wiające ludziom pracę. Nie 
zawsze tak jest w zakładach 
istniejących od dawna.

Klasycznym tego przykła­
dem są Zakłady Mechaniczne 
„Ursus“. Przy budowie nowej 
części zakładów przewiduje się 
najnowocześniejsze urządzenia 
z zakresu BHP, ale na terenie 
zakładów starych nie jest na 
tym odcinku dobrze. Od wielu 
lat kilkuset pracowników kuźni 
chodzi półkilometrową drogą 
od portierni do swej hali po 
błocie, przy którym najgorsze 
błoto warszawskie może być 
uważane zaledwie za wilgoć. 
Ludzie, po przebyciu tej drogi 
z rana, przebywają cały dzień 
przy pracy w mokrych butach, 
zgrzani przy piecach kowale 
wychodzą wieczorem lub z dru­
giej zmiany w nocy na błotni­
stą ulicę i przeziębiają się. Po 
drodze zostają kilkakrotnie już 
nie ochlapani, lecz zarzuceni 
błotem przez przejeżdżające

traktory, idzie się bowiem jez­
dnią.

Oprócz pracowników cierpi 
na tym także produkcja, bo gdy 
ktoś z kuźni ma pójść na inny 
dział coś załatwić, albo ktoś z 
innego działu ma pójść coś za­
łatwić w kuźni, to spojrzawszy 
w okno. mówi sobie, że może 
jak chwyci mróz, a może jak 
obeschnie.

Latem, przy suszy, sytuacja 
nie jest lepsza. Kurz, dosłow­
nie do kostek, podnoszony wia­
trem i kołami traktorów wdzie­
ra się do ust, do oczu, do hal 
i maszyn, do biur, niszcząc 
ludzkie zdrowie i urządzenia.

A przecież dwóch ludzi z hy­
drantami i miotłami ulżyłoby 
w pracy kilkuset ciężko pracu­
jącym ludziom.

Takie postawienie sprawy, 
aczkolwiek w znacznej mierze 
rozwiązałoby zagadnienie, to 
jednak nie usunęłoby niebez­
pieczeństwa przejechania pra­
cownika przez traktor. Dla 
zapobieżenia tej groźnej ewen­
tualności, pracowniczka kuźni 
ob. Zofia Kwartnik zgłosiła 
przeszło rok temu projekt, aby 
wysypać ścieżkę żużlem odlew­
niczym, który wywozi się z na­
szej fabryki. Projekt ten zamie­
nił się w piłkę, odbijaną między 
administracją i pionem tech­
nicznym. Każdy resort twier­
dzi, że realizować powinien 
ten drugi.

ST. PASTUSZKO 
Ursus

Kapitalna zwloką
9 czerwca 1953 r. Bydgoskie 

Przemysłowe Zjednoczenie Bu­
dowlane oddało do remontu 
kapitalnego do Wrocławskich 
Zakładów Remontu Sprzętu 
dźwig wieżowy „Wolf“. WZRS 
oznaczyły termin ukończenia 
remontu na 10.IX. 1953 rok, — 
tj. w przepisowym terminie 
3-ch miesięcy.

Upłynęło już jednak przeszło 
6 miesięcy, a dźwig leży w da!-, 
szym ciągu na placu WZRS we 
Wrocławiu nie wyremontowa­
ny.

Interwencje Działu Główne­
go Mechanika CZ - Zachód w

WZRS jak również i w Cen­
tralnym Zarządzie Mechaniza­
cji nie odnoszą skutku. Jako 
odpowiedź otrzymujemy coraz 
dalsze terminy ukończenia re­
montu.

Ze względu na to, że dźwig 
ten jest pilnie potrzebny na 
jedną z budów kluczowych, za­
pytuję tą drogą Centralny Za­
rząd Mechanizacji i Wrocław­
skie Zakłady Remontu Sprzę­
tu — kiedy wreszcie otrzyma­
my wyremontowany dźwig?

inż. F. JAKUBOWSKI 
CZ Bud. Przem.-Zachód 

Warszawa

Kropki nad
NIE ZASŁUŻYŁ

Znany w zach. Bet linie po­
skarż Oberjat wylądował wre­
szcie w więzieniu. Trwa śledz­
two — w sprawę zamieszani są 
kierownicy magistratu i naczel­
nik policji. Nic dziwnego, że 
Oberjat zajmuje celę przezna­
czoną dla 6 osób, zamiast na 
pryczy sypia na miękkim mate­
racu. Co dzień osobisty służący 
przynosi mu kosz pełen smako

tyków, koniak i cygara. Oberjat 
może spacerować po podwórku 
dc chce i kiedy chce.

Natomiast nie udzielono 
Oberjatowi urlopu, by spędził 
święta z rodziną. Bo urlop taki 
przyznawany jest niezwolnio- 
nym jeszcze z więzień zbrodnia­
rzom wojennym, a przecież mu­
si być jakaś różnica w trakto­
waniu zbrodniarza wojennego i 
zwykłego paskarza. k.

Na Północny Wschodzie Chin
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Jedziemy z Pekinu do naj­
poważniejszej bazy chińskiego 
przemysłu ciężkiego. Do tej czę­
ści kraju, która jest kuźnią 
chińskiej pięciolatki. Wiedzie­
liśmy dotąd, że nazywa się 
ona Mandżurią. Towarzysze 
chińscy prostują grzecznie, że 
to nazwa, której się już dziś 
nie używa. Ta Część Chin nosi 
teraz po prostu nazwę Pół­
nocny Wschód. Po chińsku: 
Tung Be.

Jedziemy do największego 
miasta i stolicy tych ziem. My­
ślimy, że do Mukdenu. Ale to 
miasto też się wcale już tak 
nie nazywa. Przywrócono mu 
starą chińską nazwę: Szenjan.

To są tylko nowości nazw, 
nowości zewnętrzne. Kiedy 
znajdziemy się na miejscu po­
sypią się dalsze niespodzianki. 
Znacznie istotniejsze i większe. 
Już dojeżdżając do Szenjanu 
widzimy z okien wagonu pej­
zaż dobrze nam znany. Przy­
pomina się Śląsk, Stalinogród, 
Bytom. Chorzów, Zabrze, Gli­
wice. A więc kominy i dymy, 
osiedla robotnicze i szare du­
że bloki mieszkalne. Dworzec 
kolejowy w Szenjanie należy 
dr> największych w Chinach. 
Zbiega się tu i krzyżuje 8 linii. 
Przed dworcem duży plac, na 
którym wznosi się pomnik 
wdzięczności dla Armii Ra­
dzieckiej, która wyzwoliła w 
1945 r. tę część Chin.

Jedziemy do hotelu szerokimi, 
asfaltowymi ulicami, wzdłuż 
których stoją długimi rzędami 
wysokie wielopiętrowe domy. 
Duże sklepy, domy towarowe. 
Na wielu z nich obok napisów 
chińskich napisy w języku ro­
syjskim. Hotel 6-piętrowy, du­
ży, nowoczesny.

Pytamy ilu mieszkańców ma 
Szenjan. Odpowiedź brzmi:

2.400.000. Okazuje się w dal­
szej rozmowie, że nie jest to 
wcale jedyne milionowe mia­
sto na Północnym Wschodzie 
Chin. Charbin ma już 1 *750.000. 
Czangczun powyżej miliona, a 
miast które przekroczyły 
500.000 nie potrafią nam na­
wet towarzysze dokładnie wy­
liczyć. Więc Fuszuń (stolica 
chińskiego węgla), Dairen 
(wielki port), Anszan (siedzi­
ba potężnego kombinatu meta­
lurgicznego^ który jest jeszcze 
w. budowie), Tsitsikar, Antung 
(na granicy koreańskiej) i wie­
le innych. Zresztą wszystkie 
stale i szybko rosną, trudno 
więc powiedzieć dokładnie ile 
każde z nich ma w tej chwili, 
tłumaczą się zakłopotani gospo­
darze.

*
W wielkim VI-piętrowym 

gmachu dawnego prywatnego 
domu towarowego mieści się 
wystawa produkcji przemysło­
wej Północnego Wschodu. 
Przed budynkiem wita nas po­
tężny 5-tonowy blok węgla z 
Fuszunu, umieszczoriy pod 
daszkiem w kształcie chińskiej 
pagody.

Ciekawa jest geneza wysta­
wy. Została on? otwarta w ro­
ku 1951, jako pokaz możliwo­
ści produkcyjnych przemysłu 
chińskiego. Była to jednocześ­
nie wyraźna odpowiedź na blo­
kadę amerykańską. Zaproszono 
przedstawicieli przedsiębiorstw 
prywatnych i państwowych z 
całego kraju, którzy mogli na 
wystawie kupować, zamawiać 
i sprzedawać maszyny. Zawie­
rano tu wtedy wiele transakcji. 
Były to więc swojego rodzaju 
targi. Wystawa bardzo ośmie­
liła chińskich przemysłowców i 
pokazała im, że mogą produ­
kować już bardzo wiele towa­

rów własnym parkiem maszy­
nowym, rezygnując z amerykań­
skiego importu.

Wystawa pokazuje ludności, 
klasie robotniczej Północnego 
Wschodu i całych Chin najnow­
sze osiągnięcia chińskiego 
przemysłu. Jest ona stale uzu­
pełniana ostatnimi modelami 
najnowocześniejszych maszyn. 
Tu odbywa się wymiana do­
świadczeń. Stale przyjeżdżają 
tu wycieczki robotników, chło­
pów. żołnie zy, uczniów, stu­
dentów z całego kraju, a szcze­
gólnie z Północnego Wschodu. 
W przyszłości powstanie tu 
swojego rodzaju muzeum prze­
mysłowe.

Zwiedzamy wystawę i, jak to 
się mówi, oko nam bieleje. W 
tym zacofanym dawniej pod 
względem przemysłowym kra­
ju produkuje się dziś już ślicz­
nie wykonane obrabiarki naj­
różniejszych typów, wiertarki, 
ruchome dźwigi i suwnice, kom­
presory, motopompy, mioty 
pneumatyczne, kotły parowe, 
prasy pneumatyczne, motory 
elektryczne i dziesiątki różnych 
innych maszyn.

Na I piętrze oglądamy ma­
szyny elektryczne i rolnicze. 
Na (i piętrze eksponuje prze­
mysł .chemczny, papierniczy, 
naftowy i ceramiczny. Na III 
piętrze najwięcej miejsca zaj­
muje węgiel. Na mapie Pół­
nocnego Wschodu zaznaczono 
25 miejscowości, gdzie wydoby­
wa się dziś węgiel. A dalsze 
pomyślne poszukiwania, z po­
mocą radzieckich specjalistów, 
są w pełnym toku. Można tu 
też zobaczyć p:erwsze chińskie 
maszyny górnicze, kombajny 
węglowe, produkowane na pod­
stawie radzieckich wzorów. Da­
lej eksponuje przemysł szklany 
i cementowy. Bardzo ciekawe

P o d  I r o s k l i n q  o p i e k ą

W Państwowym. Domu Małych Dzieci w  Częstochowie 90 wychow anków w  w ieku do 3 lat 
znalazło doskonałe warunki bytowe. Na zdjęciu: Krysia Białas w  czasie naświetlania lampą 
, kwarcową F oto CAF — Seko

są tu wyroby ze szkła pianko­
wego i specjalne gatunki dachó­
wek, falistych, produkowanych z 
połączenia cementu z azbestem. 
Na IV piętrze wystawia prze­
mysł lekki. Zachwyca oko róż- 
narodnością barw przemysł ba­
wełniany, który wytwarza w 
tej chwili 459 wzorów różnych 
tkanin damskich. Budzą uzna­
nie swą wysoką jakością chiń­
skie materiały wełniane, Osza­
łamia wreszcie swą masą pro­
dukcja tkaniny, która z Chin 
rozpoczęła swój zwycięski po­
chód przez cały świat: jedwa­
biu.

Potem jeszcze różne artyku­
ły produkowane przez przemysł 
dóbr kulturalnych, a więc pro­
jektory i aparaty filmowe, for­
tepiany, pianina, fisharmonie i 
wszelakie instrumenty mu­
zyczne, radia, chińskie maszy­
ny do pisania, powielacze, 
książki; artykuły masowego u- 
żytku, wieczne pióra, ołówki, 
artykuły spożywcze, różnego 
rodzaju konserwy owocowe, 
rmęsne, słodycze, wina, piwa, 
artykuły sportowe i moc innych 
wyrobów drobnej wytwórczości.

Dyrektor wystawy tow. Li 
Jo-fu tłumaczy nam w jak trud­
nych warunkach i jak szybko 
odbudował się i rozbudował 
przemysł Północnego Wschodu. 
Przez 14 lat trwała tu okupa­
cja japońska. Japończycy eks­
ploatowali rabunkowo przemysł 
i surowce północno-wschodnich 
Chin krępując sztucznie ro­
zwój tych dziedzin, które mo­
gły stanowić konkurencję dla 
ich wytwórczości (np. przemy­
słu bawełnianego). Potem przez 
3 lata niszczyli przemysł Pół­
nocnego Wschodu kuomintan- 
gowcy. To, czego nie zdołały 
zburzyć wojska japońskie, za­
skoczone gwałtowną ofensywą 
Armii Radzieckiej w 1945 r., 
zniszczyły bandy Czang Kai- 
szeka wycofując się w roku 
1948. Prawie wszystkie fabryki 
były unieruchomione. Ledwie 
przemysł Północnego Wschodu 

1 zaczął się odbudowywać, już 
; znowu znalazł się na pierwszej 
linii walki. Tym razem zagra­
żał mu imperializm amerykań­
ski. Północny Wschód graniczy 
z Koreą. Poważna była pomoc 

! tej części Chin dla fcohaterskie- 
. go narodu koreańskiego, który 
! bronił swej wo’ności. Amery­
kańskie samoloty naruszały 
często granicę chińską i bom­
bardow ały  im. iii. fabryki w 
Antungu. Trzeba było je prze- 

1 nieść w głąb kraju To wszyst­
k o  utnjdn:a>o rozwój młodego 
przemysłu Północnego Wscho­
du. A jednak... Dziś przemysł 
Północnego Wschodu osiągnął 
poziom, jakiego nigdy dotąd 

.nie miał i znajduje się w sta­
dium stałego burzliwego wzro­
stu.

Wychodzimy z wystawy pod 
silnym wrażeniem. Oto wi­
dzieliśmy potęgę przemysłową, 
która olbrzym eje w naszych 
oczach. Jej rozmiary i perspek­
tywy zaczynamy coraz lepiej i 
wyraźniej dostrzegać.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Studenci spieszą z pomocą wsi
. „Do studentów i pracowni­

ków naukowych wyższych u- 
czelni rolniczych oraz do ucz­
niów i wykładowców średnich 
szkół rolniczych!

...Wybranemu kierunkowi wie­
dzy — naukom rolniczym — 
pragniemy poświęcić wszystkie 
nasze siły...

...Postanawiamy stworzyć bry­
gady, w skład których wejdą 
studenci i naukowcy, reprezen­
tujący różne dziedziny wiedzy 
agrotechnicznej i zootechnicz­
nej. Brygady te pod kierownic­
twem- profesorów i asystentów 
wyjeżdżać będą do gromad na­
szego województwa, gdzie roz­
patrzą możliwości, które mogą 
przyczynić się do podniesienia 
plonów i rozwoju hodowli za­
równo w gospodarstwach indy­
widualnych jak i w spółdziel­
niach produkcyjnych. Brygady 
wskażą na niewykorzystane do­
tychczas rezerwy, tkwiące w 
tych gospodarstwach i zapropo­
nują środki zmierzające do wy­
korzystywania tych rezerw, a 
tym samym do podniesienia 
produkcji, a więc i dochodowo­
ści spółdzielni produkcyjnych i 
gospodarstw indywidualnych..:“

Było to 13 listopada ub. r. 
W sali przy cichej uliczce Nor­
wida we Wrocławiu raz po raz 
zrywały się oklaski. Apel do 
wszystkich studentów - rolni­
ków, do wszystkich naukowców 
został rzucony.

Potem czołówki ruszyły w te­
ren.

Zanim jednak studenci z WSR 
we Wrocławiu skierowali się do 
pięciu gromad pięciu powiatów, 
wiele pracy w przygotowanie 
brygad włoży! komitet współ­
pracy uczelni z terenem. Trzeba 
było do brygad zwerbować stu­
dentów i naukowców wszelkiej

specjalności, stworzyć tzw. bry­
gady kompleksowe. Trzeba by­
ło ze Służbą rolną rad narodo­
wych wybrać wsie i gospo­
darstwa najbardziej typowe, a- 
by pomoc udzielona im przez 
brygady przyniosła najwięcej 
korzyści i wsi i studentom.

Zootechnik z każdej brygady 
zajmie się ustaleniem racjonal­
nej gospodarki posiadanymi pa­
szami, likwidowaniem rażących 
braków na odcinku pielęgnacji 
zwierząt, zapewnieniem dobrych 
warunków uzyskania przychów- 
ka. Młody adept weterynarii 
zajmie się przebadaniem inwen­
tarza na płodność, dopilnowa­
niem szczepień ochronnych. 
Agrotechnik poradzi chłopu, ja­
kie nowe rośliny należy wpro­
wadzić do uprawy.

Brygady ruszyły w teren. 
Rozmawiały z chłopami, bada­
ły ich potrzeby. Spotkały się tu 
i' ówdzie z rezerwą, ale wszę­
dzie wzbudziły sporo zaintereso­
wania. Po powrocie ustalono: 
brygady zajmą się na dłuższy 
okres czasu jednym gospodar­
stwem w powiecie. Otoczą je 
opieką, budząc konkretną pracą 
zainteresowanie całej wsi. Mel­
dunki brzmiały r j  w 
tej wsi mały jest przychówek 
bydła, w innej nie stosuje się 
poplonów, gdzie indziej znów 
straszy gospodarza „tajemniczy 
chlew“, w którym mimo licz­
nych dezynfekcji raz po raz wy­
bucha różyca. W połowie grud­
nia ruszyło już pięć brygad w 
pełnym składzie, w pierwszym 
kwartale br. WSR we Wrocła­
wiu obejmie opieką kilkadzie­
siąt gospodarstw w 15 powia­
tach.

*
Apel z 13 listopada zmobili­

zował także poważną ilość

szczególnie młodszych sił nau­
kowych uczelni do pracy odczy­
towej. Asystenci i magistranci 
wyjeżdżają do spółdzielni pro­
dukcyjnych i gromad z odczy­
tami z ramienia Upowszechnie­
nia Wiedzy Rolniczej i Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej 
Przed odczytami prelegenci od­
byli konsultację przy udziale 
profesorów na takie tematy, jak 
zwiększenie bazy paszowej, wy­
chów cieląt, jak zwiększenie 
produkcyjności zwierząt itd. 
Szkoda tylko, że brak ściślej­
szej współpracy między UWR 
a TWP: są bowiem tematy, któ­
re się dublują w prelekcjach 
obu instytucji, a przy tym w 
obecnym okresie prelegent, wy­
jeżdżający na wieś, musi być 
wszechstronnie przygotowany, 
musi mieć gotową odpowiedź 
na wiele pytań, nie tylko z dzie­
dziny rolniczej. Tego przygoto­
wania brak jednak często pre­
legentom UWR.

*
Za oknami zima, śnieg opadł 

na drzewa cichej dzielnicy uni­
wersyteckiej. Ucichły prace w 
polu, ale tutaj, w Zakładzie U- 
prawy Roli i Roślin panuje już 
wiosna, lato, rodzą się i dosko­
nalone są plany nowej kampa­
nii siewnej, nowych, ulepszo­
nych metod uprawy roli, aby 
żyzna ziemia dolnośląska wy­
dala plon jak najobfitszy.

Ptodozmian — to podstawa 
organizacji gospodarstwa prze­
de wszystkim w spółdziel­
niach produkcyjnych i PGR. Sy­
stem trawopolny Williamsa nie 
jest dotąd praktycznie stosowa­
ny w Polsce, brak jeszcze 
wskaźników związanych z kli­
matem i glebą dla stosowania 
odpowiednich roślin w naszym

kraju. Zakład zajmuje się obec­
nie opracowaniem takich wska­
zówek dla Polski przy żywej 
współpracy z Instytutem Upra­
wy, Nawożenia i Gleboznaw­
stwa.

Prowadzone są więc badania 
nad mieszankami strukturotwór- 
czymi, które wzbogaciłyby gle­
bę, nad tzw. ogniwem struktu- 
rotwórczym. Doświadczenia sto­
sowane są nie tylko w Zakła­
dzie, aie równocześnie w 160 
PGR-ach, pozostających pod 
kontrolą zakładu. Obok do­
świadczeń naukowych — Za­
kład współpracuje w szkoleniu 
nowych kadr, które prowadzić 
będą akcję plodozmianową w 
PGR-ach.

W laboratoriach, na pólkach 
doświadczalnych zakładu prze­
prowadza się badania nad lu­
cerną, nad mieszankami ozimy­
mi, nad bulwą, która zastąpić 
może w niektórych wypadkach 
dla celów paszowych i przemy­
słowych ziemniaki, wyniszczane 
przez stonkę.

Prowadzone są w źakładzie 
prace naukowe i doświadczalne 
nad skutecznością produkowa­
nego już przez polski przemysł 
chemiczny środka dla zwalcza­
nia chwastów, tzw. 2-4D. W ha­
li wegetacyjnej na Swojcu, w 
gospodarstwie na Psim Polu, 
w Pawłowicach, w Bukowcu, w 
Piastowie, wszędzie tam, gdzie 
WSR posiada swoje pola do­
świadczalne, prowadzi się ści­
słe obserwacje i badania nad 
rozwiązaniem problemów, tak 
ważnych dla rozwoju rolnic­
twa.

W katedrze szczegółowej u- 
prawy roślin prowadzone są na 
zlecenie Ministerstwa Rolnic­
twa prace rejonizacyjne nad do­
borem rpślin, odpowiednich dla 
Dolnego Śląska, na zlecenie 
Państwowego Zakładu Ubez­
pieczeń prace nad wpływem U-

szkodzeń mechanicznych na ob­
niżkę plonów. Wszędzie bada­
nia naukowe łączy się jak naj­
ściślej z potrzebami praktycz­
nymi. To praca dopiero dwu ka­
tedr -— jest ich na uczelni 54.

Niemcy kajzerowskie, Niem­
cy hitlerowskie nazywały Dol­
ny Śląsk swoim „hinterlan- 
dem“. Nie tylko nazywały — 
dzielnica ta pod wieloma wzglę­
dami w porównaniu z innymi 
terenami b.‘Rzeszy była wyraź­
nie upośledzona. Jeśli przysłu­
chać się dzisiaj krzykom potom­
ków Kajzera i Hitlera, można 
by przypuszczać, j e  Dolny 
Śląsk stanowił dla dawnej Rze­
szy jedyny wielki śpichlerz, że 
był on oczkiem W głowie wład­
ców Berlina. A jednocześnie we 
Wrocławiu, w stolicy rolniczego 
Śląska, nie byłowłaściwie wyż­
szej szkoły rolniczej, bo trudno 
nazwać mianem takiej uczelni 
szkołę, posiadającą wszystkiego 
8 katedr, wszystkiego 100 do 
140 studentów.

Radosna wrzawa młodych 
głosów wypełnia dzisiaj kory­
tarze i sale wykładowe przy 
Norwida, przy Cybulskiego. 
Liczba studentów skoczyła w 
ciągu dwu lat o ponad 700 i 
dziś wynosi na wszystkich czte­
rech wydziałach 1798 osób. Z 
tej liczby — 1488 osób pobiera 
stypendia. Z tej liczby — 750 
mieszka w domach akademic­
kich. Z tej liczby -— 25 procent, 
to dzieci robotników, ponad 42 
proc., to dzieci chłopów. Nie­
mal jedną trzecią tej liczby sta­
nowią dziewczęta.

Wyższa Szkoła Rolnicza we 
Wrocławiu rozwinęła się w Pol­
sce Ludowej na poważną uczel­
nię, może pochlubić się piękny­
mi wynikami nauki. Tacy stu­
denci, jak Mirosław Samsik, jak 
Bogumiła Nowak, tacy młodzi 
naukowcy, jak mgr Jan Susłow-

ski, jak mgr Jabłoński — na pe­
wno nie przyniosą uczelni wsty­
du.

❖
Apel Wrocławia nie pozostał 

bez echa.
Apel ten podjęła WSR w Po­

znaniu, meldując, że stworzy 
na swoim terenie także brygady 
kompleksowe, że ożywi akcję 
Upowszechnienia Wiedzy Rol­
niczej, że stworzy muzeum rol­
nicze w Poznaniu, wystawę ob­
jazdową, , że pomoże w pracy 
wiejskich organizacji ZMP.

Tuż po Poznaniu zgłosił się 
Kraków, meldując: założymy na 
wsi 20 kółek młodych hodow­
ców, 30 kółek miczurinowskich, 
75 kółek szkolenia rolniczego 
przy ZMP, przestawimy tema­
tykę naszych prac naukowych 
zgodnie z wytycznymi IX Ple­
num.

Uniwersytet Marii Curie-Sklo- 
dowskiej w Lublinie nie pozo­
stał na uboczu: obok zorga­
nizowania brygad zobowiązał 
się on Spowodować cykl wy­
kładów na Woj. Ośrodku 
Kształcenia Kadr Spółdzielni 
Produkcyjnych przez magi­
strantów wydziału rolnego, spo­
rządzić spis podręczników, bro­
szur i czasopism fachowych, 
nieodzownie potrzebnych gmin­
nym i gromadzkim bibliotekom. 
Zgłosiła się na apel Wrocławia 
WSR w Łodzi i w Olsztynie.

Młodzież i naukowcy — przy­
szli i już zaawansowani fa­
chowcy rolnictwa podjęli się 
czynu, który — odpowiednio po­
kierowany i kontynuowany , — 
przyczyni się do zwiększenia 
kultury rolnej wsi polskiej, dc 
zwiększenia pomocy dla wsi, do 
zacieśnienia sojuszu między 
miastem i wsią, a studentom 
samym da bogatą sumę do­
świadczeń, będzie wielką pomo­
cą naukową. •

LESZEK GOLINSKI

W  S T O L I C Y

Karty abonamentowe na obiady 
w zakładach WZG

Warszawskie Zakłady Ga­
stronomiczne wprowadzają 
miesięczne karty abonamento­
we na obiady w jadłodajniach, 
barach i restauracjach III ka­
tegorii oraz niektórych zakła­
dach II kategorii na Woli i Żo­
liborzu.

Posiadacze kart abonamen­
towych będą mogli otrzymać 
dwudaniowy obiad w wybra­
nych przez siebie lokalach. W 
wypadkach, gdy np. w ponie­
działki koszt obiadu będzie niż­
szy przewidziane jest trzecie 
danie.

Zakłady, wydające obiady a- 
bonamentowe są obowiązane tak 
opracować zestaw obiadów, a- 
by w jadłospisie były codzien­
nie do wyboru klienta co naj­

mniej dwie zupy i 3 dania dru­
gie. Jednocześnie zakład mus! 
dbać o to, żeby taki sam jadło­
spis obiadu nie powtarzał się 
częściej niż co 10 dni. Prze­
ciętna cena obiadu abonamen­
towego wynosi złotych 6,70. 
Obiady wydawane będą w go­
dzinach od 13 do 20.

Sprzedaż kart abonamento­
wych rozpocznie się w tych 
dniach i jest dużym udogodnie­
niem dla ludzi pracy Trzeba 
jednak, aby zakłady wydające 
pos;lki szczególnie dbały o 
swoich klientów, którzy z za- 
utaniem opłacają z góry mie­
sięczną należność. Klienci po­
winni codziennie otrzymywać 
smaczne i pełnowartościowe o- 
blady oraz być szybko i grze­
cznie obsługiwani. (kw)

Wzdłuż ulicy Nowotki
19 stycznia, a więc już za 

kilkanaście dni na terenie 
wzorcowej budowy przy ul. 
Nowotki zastosowane będzie po 
raz pierwszy w stolicy monto­
wanie gotowych elementów be­
tonowych. Będą to płyty stro­
powe o wymiarach około 2,5 na 
4,5 metra, stanowiące gotowy 
strop. Metoda ta stosowana by­
ła dotychczas na budowie Pa­
łacu. Kultury i Nauki im. Sta 
lina. Płyty stropowe produko­
wane będą przez uruchomiona 
prowizorycznie na budowie spe­
cjalną tzw. naparzalnię.

Budowa wzorcowa przy ul. 
Nowotki nie jest jedyną, któ­
ra dzięki stosowaniu przodują­
cych metod pracy szybko wzno­
si się w górę. Wzdłuż ul. No­

wotki buduje się obecnie oko­
ło 10 nowych bloków miesz­
kalnych, z których 5 oddanych 
będzie do użytku już w br. 
m. in. dzięki zastosowaniu 
przodujących metod pracy. Są 
to bloki oznaczone numerami: 
311, 305, 309, 307, 303a, oraz 
tzw. „okrąglak“ przy byłym 
pałacu Mostowskich, który po­
siada około ?00 izb mieszkal­
nych Równolegle z pracami 
kontynuującymi budowę wy­
mienionych domów, w tym ro­
ku rozpoczęte zostaną roboty 
przy wznoszeniu dalszych ośmiu 
bloków mieszkalnych o ku­
baturze około 230 tysięcy me­
trów sześciennych.

(Js)

Sezon zimowy w Powsinie i na Bielanach
Od 1 stycznia br. czynne są 

w parku na Bielanach i w Po­
wsinie ośrodki wczasów zimo­
wych. Już od pierwszego dnia 
ośrodki te odwiedzało codzien­
nie kilka tysięcy osób.

Na Bielanach czynna jest 
ślizgawka, przebudowana i po­
większona skocznia narciarska 
oraz tor saneczkowy. Czynna 
jest również wypożyczalnia ły­
żew i nart. Chociaż wypoży­
czalnię nart przebudowano, a 
liczbę nart zwiększono do 500, 
w okresie nasilenia ruchu two­

rzą się tam kolejki. W parku 
na Bielanach przez cały dzień 
pracuje kilku instruktorów, któ­
rzy prowadzą lekcje jazdy na 
nartach,

Park w Powsinie stał się o- 
hecnie szczególnie atrakcyjny 
ze względu na doskonałe tere­
ny narciarskie. W grudniu ub. 
r. odbył się tam kurs dla in­
struktorów narciarskich, któ­
rzy w Powsinie i na Bielanach 
przygotowywać będą młodzież 
do harcerskich igrzysk zimo­
wych. (kg)

Nowym przychówkiem rozpoczął się rok 1954 
w Z00

4 bm. urodził się w stołecz­
nym ZOO pawian. ZOO posia­
da więc już 8 pawianów. Ocze­
kuje się także narodzin brunat­
nych niedźwiadków.

W najbliższych dniach przy­

leci samolotem z Belgii do 
warszawskiego ZOO drugi 
szympans. Sprowadzona więc 
w ubiegłym roku szympansica 
..Zuzanna“ będzie miała part­
nera. (i)

Kolej w
M am o, patrz! P ociąg  w jech a ł do 

tu nelu . O, teraz stanął pod sem a­
forem . R uszył...

T eren w okół k o le jk i w  C entral­
nym  Dom u D ziecka rozbrzm iew ał 
gw arem  d z iec ięcych  g łosów . R ado­
ści n ie  b y ło  koń ca...

S ław a e lek try czn ej k o le jk ł w 
CDD rozn iosła  się  d a lek o . N aj­
m łodsi o b y w a te le  pod opieką  
sw ych  rodziców  przyjeżd żali z róż­
n ych  o k o lic  p od w arszaw sk ich , by 
pod ziw iać sam ojeżdżacą k o le j.

Jednak że w  grudniu , na  kilka  
dni przed św ięta m i, coś s ię  w k o ­
le jce  zep su ło . K ierow n ictw o  CDD 
w y w iesiło  barw ną in form acja : 
„k o lej w  rem on c ie“ . Fakt ten n i­
kogo n ie  zdziw ił, bo praw dziw a, 
duża k o lej żelazn a  rów n ież  p o ­
trzeb uje czasem  rem ontu ...

remoncie
Od zatrzym ania  k o le jk i m in ęło  

już w ięce j niż dw a tygod n ie . In­
form acja  w ciąż w isi, rem ontu ko­
lejk i d otych czas n aw et n ie roz­
poczęto . Ba, rem ont ko lejk i — jak  
tw ierdzi k ierow n ictw o  CDD — to  
zaw iła , trudna spraw a, k tórej  
przeprow adzenia  nie chce się  po­
noć podjąć żadna sp ó łd zie ln ia  w  
W arszaw ie... Bo podobno trzeba: 
odk ręcić  dw ie śru bki, zm ien ić  zu­
ży ty  transform atorek  na n ow y | 
śrubki z pow rotem  w k ręcić . W szy­
stko  to  nioźe być dokonane, daj­
m y na to, w  ciągu ilu ś tam  m i­
nut.

Jak z tego  w yn ik a , n ie  ty lk o  w  
k o lejce , a le rów nież i w k ierow ­
n ic tw ie  CDD coś się zep su ło ...

Czy m oże k ierow n ictw u  CDD 
u p rzyk rzy ła  sie  cod zien n ie  og lą ­
dana radość dzieci? (w)

T E A T R Y
A ten eu m  — P anna M altczew ska— 

g. 19, P o lsk i — P olacy  n ie  gęsi — g 
19. K am eralny — T ak ie  czasy  — g
19. L udow y — C hory z urojen ia  -  
g. 19. N arod ow y — K ret — g- 19 
Opera — T raviata  — g. 19. P o­
w szech n y  — Ś w ierszcz za kom inem
— g. 14. M irandolina — g. 19. Syrena
— Na naszym  podw órku — g. 15.30 
I 19.15. W spółczesny — D om ek z 
kart — g. 15.15 I 13.30, N ow ej W ar­
szaw y — B alladyn a  — g- 13- Domu  
W ojska P o lsk iego  — S tefan  Czar­
n ieck i 1 je g o  żo łn ierze — g. 19. s a ­
ty ry k ó w  — N ic  n ow ego  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a — Panna bez posagu — g 

g. 14, 16, 18, 20. P a llad iu m  — K o­
tow sk i — g. 14. 16, 18, 20. Praha — 
N ęd zn icy  ser. I — g. 14, 16, 18, 20. 
Śląsk  — L egitym acja  partyjna — g 
14, 16. 18, 20. A tlan tic  — As w y w ia ­
du — g. 14, 16, 13, 20. P o lon ia  — Za­
kazane p iosenk i — g. 14, 16, 18, 20 
Sto lica  — Szkarłatn y  k w ia tu szek  — 
g. 14, 16, 18, 20. W—Z — Lubow  Ja ­
rowa ja ser. i  — g. 14. 16, 18, 20
1 Maj — R ew izor — g. 14.30, 17.15.
20. O chota — A rena śm ia łych  — g. 
14, 16, 18, 20. Syrena — D usze czar­
nych — g. 14, 16, 18, 20. T ęcza  — 
Pod tu reck im  jarzm em  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30. L otnik  — D rużyna — 
g. 17, 19. O lsztyn  — Z agubion e m e­
lod ie  — g. 17, 19.

P O R A N K I
M oskw a — Jab łon ka o z łoc istych  

jab łkach  — g. 10, 12. Palladium  — 
Staś spóźn ia lsk i — g. 12. Praha — 
Jabłonka o z łoc istych  jab łk ach  — g 
10, 12. Ś ląsk  — 500 ccm  — g. 10, 12 
A tlan tic  — S zew c M ateusz — g. IG- 
12. S to lica  — Z łoty  róg — g. 10, 12 
W—Z — Burza nad A zją — g. 10, 12. 
1 Maj — Goal — g. 10, 12. O chota — 
Była sob ie  m rów ka — g. 10, 12. P o ­
lonia — T rzcin ow e dzw ony — g- 10- 
12. S yren a  — Lam pa A lladyn a — g 
10, 12. T ęcza — Edward w  opałach
— g. 10. 12. L otnik  — B ajka o śp ią­
cej k ró lew n ie  — g. 11, 13. O lsztyn— 
R yw ale — g. 11, 13.

(U w aga: repertuar k in podajem y  
na p od staw ie  kom unik atu  O kręgo­
w ego  Zarządu K in , W arszawa, ul. 
Jag ie lloń sk a  26, tel. 904-81).

R A D I O
CZW ARTEK 7 STYCZNIA

Program  I — na fali 1322 m .
Program  dnia 6.06, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja  dla w si, 5.25 K oncert 
poranny, 6.10 M ozaika m uzyczna, 
6.50 G im nastyka, 7.20 K oncert po­
ranny, 7.50 K alendarz radiow y, 8.00 
K oncert po-ranny. 8.55 ..O pow iada­
nia a b ch ask ie“ , 9.10 M uzyka roz­
ryw kow a, 9.30 K oncert so listów , 10.00 
P rzerw a, 11.05 Dla k las n  — opow . 
pt. „M etka“ , 11.25 M uzyka, 12.15 R a­
dziecka m uzyka ludow a. 12.45 Aud. 
dla w si, 13.00 K oncert popularny, 
13.40 U tw ory fortep ian ow e, 13.55 
Przerw a, 15.30 D la dzieci aud. s ł.-  
muz. 16.20 K oncert, 17.00 ,,Z życia  
ZSRR“ , 17.30 M uzyka ludow a, 18.00 
M ikrofonem  po kraju , 18.15 M uzyka  
dla w szystk ich , 18.40 A udycja  po­
m ocnicza dla słu ch aczy  szk ół po li­
tycznych  „D ochód narodow y sp o łe ­
czeństw a so cja listy czn eg o “ cz. II w  
oprać. K azim ierza L ask iego, 19.00 
IV aud. L aureatów  II O góln opol­
sk iego  K onkursu  Śp iew aczego  
Z dzisław  K lim ek — baryton , 19.15 
„Na m łod zieżow ej anten ie" , 19.45 
A udycja  dla w si. 20.28 W iadom ości 
sportow e. 20.34 M uzyka rozryw kow a,
20.45 „M iasto  now ych  lu d zi“ — ode. 
pow. J. D ziarn ow sk iej, 21.05 I au d y­
cja z c y k l u :  „Sym fonia  G lazun ow a“ .
2.1.45 M u zy k a  tan eczna. 22.20 „Par­
ty jn ia cy “ — opow . j .  P rzym an ow -  
sk iego , 22.40 P olska m u zyk a kam e­
ralna,

program  II — na fa li 367 m .
Program  dnia 7.50, 14.00, W iado­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 Aud. dla w si, 5.25 K oncert 

poranny. 6.00 G im nastyka, 6.10 Ka­
lendarz radiow y, 6.15 M ozaika m u­
zyczna, 6.50 M uzyka rozryw kow a,
7.20 K oncert porann y, 8.00 K oncert
poranny, 8.55 Przerw a, 14.10 D la  
klas I — u  aud. s łow n o-m u zyczn a , 
14.30 Dla m iłośn ik ów  książki kl. V— 
•VII, 15.00 W iązanka m elodii z opt. 
„W iktoria i je j hu zar“ , 15.10 „J im -  
m y“ — fragm . pow . P ierre C ourta- 
de. 15.30 Dla dzieci aud. sł.-m uz. 
16.00 W szechnica R adiow a — kurs I 
— z cyk lu : „D zieje  p o w szech n e“ 
aud. pom ocn icza  do w yk ład ów  z 
feudalizm u. 16.20 L udw ik  v. B ee th o ­
ven: Sym fon ia  nr 1 C-dur, 16.45
Pogadanka sportow a, 17.15 U tw ory  
na a ltów k ę, 17.30 „Na w arszaw sk iej 
Fali“ , 18.00 F elie ton  literack i, 18.10 
M uzyka taneczna, 18.30 O dpow iedzi 
Fali 49, 18.50 K oncert, 19.10 R adiow y  
kurs język a  rosy jsk iego  dla p oczą t­
k u jących , 19.30 M uzyka 1 a k tu a ln o ­
ści, 20.04) „Dla każdego coś m iłeg o “ , 
21.26 W iadom ości sportow e, 21.32 
„S łow n iczek  m u zyczn y“ . 22.00 „D u­
szka" — ode. opow . A. C zechow a,
22.20 K oncert sym fon iczn y , 23.25 
M uzyka operow a.
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